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nagle zasady, na których opiera się sztuka wo- 
jenna, uległy tak gruntownej zmianie? W ta- 


Sobotnie oświadczenie złożone w Sejmie | kim razie być może, że za lat kilka dożyjemy 


węgierskim przez hr. Tiszę, że Cesarz zezwo- 
lil na to, aby armia honwedów węgierskich 


| 


tego, iż dowodzić nam będą, że nie jednolita 
organizacya, ale właśnie wielojęzyczność ko- 


otrzymała własną artyleryę, wywołało w ca- | mendy podnosi bitność i pogotowie wojenne 


łych Węgrzech olbrzymie wrażenie. W ten 
sposób bowiem spełnione zostaje jedno z naj- 


armii. 


Sprawoadania z sobotniego posiedzenia 


ważniejszych żądań narodowych z dziedziny | Izby deputowanych Sejmu węgierskiego stwier- 


spraw wojskowych, żądanie, które Węgrzy sta- 
wiali już od kilkudziesięciu lat, któremu je- 


dzają, że podczas gdy posłowie ze stronnictwa 
rządowego wznosili okrzyki „Eljen!* na cześć 


dnak zarząd armii wspólnej stanowozo się | króla, na ławach skrajnej opozycyi wołano 
sprzeciwiał. Dopiero obecnie z okazyi nowej jz tryumfem : „A co? Przecie zdała się na coś 


organizacyi artyleryi, wywołanej zaopatrzeniem 
jej w nowe działa, przeprowadzona zostanie 
reforma z tym kierunku, że zarówno austrya- 
cka, jak i węgierska obrona krajowa otrzyma- 
ją własną artyleryę. Mianowicie utworzonych 
zostanie piętnaście pułków artyleryi obrony 
krajowej, 7 tych otrzyma ośm austryacka 
obrona krajowa, a siadm honwedzi. Kosgta zor- 
ganizowania i utrzymania tych nowo-utworzyć 
się mających piętnastu pułków artyleryi nie 
zostaną rozłożone w ten sposób, w jaki pokry- 
wane są wogóle wydatki na armię wspólną, 
tj. w */, przez Austryę, a w Y, przez Węgry, 
tylko każde z tych oba państw sam masi so- 
bie sprawić i utrzymać artyleryę swojej obro- 
ny krajowej. 

Qśm pułków artyleryi dla austryackiej, a 
siedm dla węgierskiej obrony krajowej wyzna- 
czono dlatego, że austryacka obrona krajowa 
podzielona jest na ośm dywizyi piechoty, a 
węgierska na siedm. Wedle dotychczasowej 
orgauizacyi siły zbrojnej monarchii miała w 
razie mobilizac;i armia wspólna zaopatrzyć 
obie obrony krajowe w artyleryę i wogóle we 
wszystkie oddziały techniczne, teraz zostaną 
one wyemancypowane od tej zależności od 
armii wspólnej i stanowić będą zupełnie odrę- 
bne armie, z których kaźda, teoretycznie rzecz 
biorąc, będzie w razie a w możności 
samoistnie wyruszyć w pole 

Ta niesłychanie doniosła reforma, obala- 
jąca jednym zamachem to, co naczelne sfery 
wojskowe przez lat dziesiątki przedstawiały ja- 
ko noli me tangere, jako filar mocarstwowego 
stanowiska monarchii, którego pod żadnym 
warunkiem ruszyć nie wolno, wójdzie w ży- 
cie równocześnie z nową ustawą 
zaprowadzającą dwuletnią służbę pod karabi- 
nem. Rozumie się samo przez się, że artylerya 
honwedów będzie miała węgierską komendę, 
tak samo, jak ją ma już piechota i konnica 
honwedów, a więc w rezultacie będą mieli 
Węgrzy kompletną własną armię narodową, z 
własnym ministrem i własnym naczelnym wo- 
dzem, związaną o tyle tylko z resztą siły 
zbrojnej, że składa przysięgę wierności kró- 
lowi wągierskiemi, który jest zarazem Cesa- 
rzem Austryi, zresztą jednak zależną właściwie 
od sejmu węgierskiego. 

Pojmujemy dobrze entuzyazm, jaki wywo- 
łała w sejmie peszteńskim zapowiedź tej naj- 
nowszej koncesyi narodowej, a który ujawnił 
się w grzmiących okrzykach „Eljen!* — na- 
szem zdaniem jednak austryacki parlament 
mniej entuzyastycznie zapatrywać się będzie 
na tę sprawę i oceniać ją będzie przedewszyst- 
kiem ze stanowiska finansowego. W austryackiej 
obronie krajowej nie bowiem się nie zmieni; 
komenda, jak była, tak pozostanie nadal nie- 
miecka, przybędzie tylko ośm nowych pułków 
artyleryi austryackiej obrony krajowej, których 
zorganizowanie i utrzymanie zwali na ludność 
opodatkowaną nowe a bardzo znaczne ciężary. 
Owóż mimowolnie stanie Rada państwa przed 
pytaniem, czy nie będzie to pewnego rodzaju 
zbytkiem przeprowadzać tak kosztownej refor- 
my, skoro i bez niej obrona krajowa w razie 
mobilizacyi miała zapewnioną artyleryę. To też 
minister obrony krajowej hr. Welsersheimb bę- 
dzie miał niezbyt łatwe zadanie przekonania 
parlamentu, że ze stanowiska interesów woj- 
skowych i pogotowia wojennego monarchii re- 
forma taku jest potrzebną i pożyteczną. 

Zadanie to będzie tem trudniejsze, że, jak 
to wyżej zaznaczyliśmy, przywykliśmy od lat 
kilkudziesięciu do tego, iż naczelne stery woj- 
skowe broniły wręcz przeciwnej tezy, a miano- 
wicie, że przenigdy nie wolno zmieniać jedno- 
litego języka komendy, jeżeli się nie chce na- 


wojskową, | p 


obstrukcya!* Nie można powiedzieć, żeby ci, 
którzy tak wołali, nie mieli racyi. Koncesya 
terażniejsza jest istotnie nowym tryumfem szo- 
winistecznej opozycyi węgierskiej i to najwię- 
kszym ze wszystkich dotychczasowych. Zda- 
wałoby się, że ta nowa zdobycz powinna ją 
nasycić, bo właściwie nie wiedzieć, czego je- 
szcze może się ona domagać, chyba może tego, 
aby Austrya groszem podatkowym swoich obywa- 
teli utrzymywała samoistną armię węgierską! 
A jednuk opozycya węgierska nie myśli wcale 
składać broni z tej prostej racyi, że tego uczy- 
nić nie może, bo czemżeby była, gdyby prze- 
stała być opozycyą? Utonęłaby wtedy bez sla- 
du w morzu rządowem. W każdym razie my 
za zmianę regulaminu Izby węgierskiej płaci: 
my bardzo drogo, niesłychanie drogo. Oby losy 
nie sprowadziły na naszą monarchię żadnej 
wojny, gdyż wtedy ustępstwa robione Węgrom 
dałyby się nam strasznie we znaki. 


O teatrze lwowskim. 


Komisya szkolna naszego Sejmu wybrała-p. 
Lesona hr. Pmińskiego, człowieka wysoce estetycz 
nie wykształconego, do opracowania spraw te- 
atralnych. Spr wozdanie, które on przedłożył 
był, Sejmowi scharakteryzowało doskonale dzia- 
Ialnośó Dyrekcyi teatru lwowskiego, podniosło 
dodatnie strony, a zarazem w sposób wykwin- 
tny, ale niemniej stanowczy wykazało braki. 
Na te braki zwracamy i my stale uwagę Dy- 
rekcyi teatru lwowskiego, ale dotąd bezskutecz- 
nie. Może więc głos Komisyi sejmowej, a w na- 
stępstwie i całego Sejmu, który sprawozdanie 
to przyjął z uznaniem do wiadomości, skłoni 
Pawlikowskiego, do zreformowania w tym 
kierunku teatru lwowskiego, aby mógł także wy- 
stawiać dramata i nie ograniczał swego repertuaru 
jedynie do komadyi i fars, oo się zaś tyczy ope- 
retki to ją możliwie do najmniejszych granie 
zredukował a natomiast wszelkich dołożył sta- 
zań do postawienia przyzwoitej opery, to jest 
takiej, któraby miała dobrą orkiestrę i dobre 
chóry, a solistów cho by średniej miary. Wre- 
szcie, żeby zaniechał wystawiania poematów, 
bo kosztuje to niesłychanie drogo, więc budżet 
teatru ogromnie obciąża, nie sprawia słuchaczom 
najmniejszej przyjemności, a młode talenta po- 
etyczne sprowadza na manowce, bo budzi w nich 
fałszywe mniemanie, że są oni dramatycznymi 
pisarzami, kiedy w nich niema najmniejszej 
żyłki dramatyczności. Rezultat zaś tego jest 
ten, że tworzą oni dzieła, która dla literatury 
naszej najmniejszego nie przynoszą pożytku, bo 
poematami nie są, gdyż usiłowano je udrama- 
tyzować, a dramatami nie są, gdyż nie z dra- 
maturgio: nych zrodziły się umysłów. Zamiast 
więc przynosić młodym poetom pożytek, Dy- 
rekcya wprowadza ich tylko nu manowce. Ta- 
kie jest nasze zdanie o działalności Dyrekcyi 
lwowskiego teatru. 

Posłuchajmy teraz, co mówi p. Piniński: 

Teatr polski we Lwowie pozostaje na pod- 
stawie odnowionego pod zmodyfikowanymi wa- 
runkami kontraktu dzierżawnego pod kiero- 
wnictwem p. Tadeusza Pawlikowskiego. Kie- 
rowniotwo to sceny lwowskiej jest, co się ty- 
czy komedyi, niezaprzeczenie wzorowe i zasłu- 
gujące na najwyższe uznanie. Personal kome- 
dyi i reżyserya są tak wyborne, że bez prze- 
sady można powiedzieć, że scena polska we 
Lwowie wytrzymuje porównanie z pierwszo- 
rzędnemi scenami europejskiemi. 

Tylko pod względem wyboru repertuaru 
możnaby zrobić pewne zastrzeżenia i uwagi. 
Dyrekoya może nieco przesadnie lubuje się w 
sztukach modernistycznych o ponurym nastro- 
ju, a zbyt rzadko przedstawia komedye, które 


rażać państwa na niebezpieczeństwo. Czyżby | mogą się wprawdzie niektórym nowoczesnym 
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powieść. 


(Ciąg dalszy). 


Co się stało — mówiłu do siebie — to się 
już nie odstanie, nie powinnam tració ani na 


chwilę energii, A zająć się bezzwłocznie ratun | 


kiem od ruiny, bo inaczej czeka mnie nędza. 
Człowiek ten był jak chorągiewka na dachu, 
obracająca sią za wiatrem, przy pierwszem nie- 
powodzeniu gotów SIę był połączyć z mymi 
wrogami, musiałam go więc, oddalić — a oto- 
czyć mi się wypada ludźmi, którzyby tylko 
mnie sluchali, bo nie myślę, żeby walka z li- 
noskokiem po zawarciu tego układu już się 
ukończyła, żeby on mnie pozostawił w spokoju. 

Po półgodzinem oczekiwaniu, drzwi się 
otworzyły i wszedł chłop ogromnego wzrostn, 
Da pół zgięty ku ziemi, jak to pospolicie ma 
miejsce u ludzi słusznych a oddanych ciężkiej 
pracy. 3 } 

Był to człowiek, mający lat zapewne nie 
więcej jak około pięćdziesięciu, ale lud nesz 
prędko się starzeje wśród pracy. Skóra wywię- 


dła na twarzy szczelnie wygolonej, przyschła dc 
kości; włosy długie, na czole obcięte, w wielu 
miejscach już przetkane białemi nitkami, spa- 
dały po obydwóch stronach twarzy — w nie- 
bieskich oczach malowała się łagodność i roz- 
sądek, tak właściwe naszemu polskiemu chło 
pu, a której żaden z ludów ziemi nie posiada 
w równej mierze. Biała lniana sukmana svi- 
śnięta rzemiennym pasem, stanowiła jego ubranie. 
Chłop wszedłszy do pokoju Odezwał się: 
— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. 
— Następnie zbliżył się do dziedziczki i pokło- 
nił się jej do kolan. 


— Wezwałam was mój Bosiaku do siebie, bo 
potrzebuję waszej rady. 


— A bo to tam niema pani kogo się po- 
radzić ? 

— Widzicie, że nie mam — a w gospodar- 
stwie od nikogo lepszej nie usłyszę rady jak 
od was. f 

— À Maroński to co? 

— Maroński już odprawiony i ja sama zo* 
stałam z gospodarawem, potrzebuję waszej 
pomocy. „4 

Chłop podrapał się w głowę raz i drugi 1 
zaczął nią kręcić przecząco. 

— No, cóż mi na to odpowiecie Bosiaku? 


| powinna 


krytykom wydawać „vieux jeu“, są wszakże 
przesiąknięte dobrym i zdrowym humorem. Za 
mało też się nieco pamięta o tem, że reper- 
tuar powinien koniecznie obejmować pewną 
ilość sztuk stosownych dla młodego wieku, nie 
zawierających sytuacyi | wyrażeń zbyt drasty- 
cznych 

Widzielibyśmy też bardzo chętnie częściej, 
aniżeli nam to dziś dyrekcya podaje, uznane 
arcydzieła sztuki dramatycznej tak naszej, jak 
i obeej na scenie, w szczególności zaś tragedye 
Szekspira. Niektóre przedstawienia komedyi 
Szekspirowskich w ostatnich czasach były na 
soenie lwowskiej tak świetne i prawdziwie 
„stylowe“, że uprawnia to do przypuszczenia, iż 
zespół dramatu lwowskiego wystarczyłby do 
zupełnie poprawnego przedstawienia także tra- 
gedyi tego największego mistrza dramatycznej 
poezy1. 

Być może zresztą, że pewne, choć może 
nieznaczne, wzmocnienie personalu dla przed- 
stawiania tragedyi byłoby potrzebnem, lecz ta- 
kie wzmocnienie byłoby też zarazem bardzo 
pożądanem. W każdym razie jest to niestety 
luką bardzo dotkliwą, że od dłuższego czasu 
na scenie naszej szekapirowskich tragedyi, a 
nawet wogóle tragedyi nie widzimy. Zbytnia 
obawa dyrekcyi, że przedstawienia nie byłyby 
tak wzorowe, jak przedstawienia komedyi, nie 
iść tak daleko, by owe arcydzieła 
sztuki dramatycznej ze szkodą dla publiczności 
i uszczerbkiem dla kształeącego wpływu, jaki 
teatr powinien wywierać, całkiem usuwać. 

Urozmaiceniu repertuaru stoi w części i 
to na przeszkodzie, że dyrekcya łoży bardzo 
znaczne, może nawet przesadnie wielkie sumy 
na „mise-en-scóne" nowych sztuk, których war- 
tość sceniczna jest nieco wątpliwą i które nie 
długo są w stanie utrzymać się w. repertuarze, 
Przyznajemy wprawdzie, że pojęcie „sceniczno- 
ści* zmieniło wię i rzecby można rozszerzyło, 
ałe przecież nie znikło. Dyrekcya nietylko nie 
unika, ale prawie lubuje się w utworach, po 
których spodziewać się nie można, mimo ich 
wartości literackiej, by zdołały zyskać sobie 
trwałe u publiczności względy, brak im bo- 
wiem wszelkiego prawdziwie dramatycznego 
pierwiastku. Silenie się na to, by tego rodzaju 
sztuki z ządziwiającym przepychem dekoracyi 
i kostiumów wystawić i w części tym zewnę- 
trznym połyskiem zjednać dla nich sympatyę 
publiczności. utrudnia możność wystawienia 
innych sztuk © niepómiernie wyższe] wartości 
dramatycznej. 

Co się tyczy operetki, z uznaniem podnieść 
należy, że obecna dyrekcya o wiele mniej wa- 
żną zaznacza jej w repertuarze rolę, aniżeli to 
było dawniej. Zawsze jednak sądzi kornisya, 
iż możnaby jeszcze znacznie ilość operetkowych 
przedstawień ograniczyć na rzecz bardziej po- 
ważnych, a pod względem muzykalnym nie 
trudnych i od zwykłych operetek muzykalnie 
wyżej stojących t. zw. „oper komicznych*. Le- 
piejby też było, by w dziale oneretkowym przed- 
stewiać częściej dawniejsze dzieła, odznaczające 
się muzyką istotną wartość mającą, niż impor- 
tować do nas rozmaite operetki nowe wpra- 
wdzie, lecz rzemieślniczo ułożone, niedorzeczne 
przeważnie co do libretta, a banalne i pozba- 
wione wszelkiej oryginalności pod. względem 
muzyki. Do życzenia by też było, ażeby odpa- 
dły z przedstawień operetkowych owe „wkład- 
ki* baletowe, będące wcale nie chwalebną spe- 
oyalnością niektórych scen polskich. Te try- 
wialne, czasem nawet nieprzyzwoite, a zawsze 
bardzo liche produkcye choreograficzne, nu 
które dyrekcya, obdarzona przecież wytwornym 
smąkiem, zapewne sama niechętnie się zgadza, 
cieszą się niestety powodzeniem u mniej wy- 
brednej publiczności. To jednak nie usprawie- 
dliwia ich rozwielmożnienia na scenie iwow- 
skiej, gdyż dyrekcya powinna dążyć do kształ- 
cenia smaku i nie powinna robić koncesyi dla 
tej części publiczności, u której ów smak do- 
bry się j*szcze nie wyrobił. 

Najtrudniejsze do spełnienia zadąnie ma 
dyrekcya pod względem opery. Dobre przed- 
stawienia operowe wymagają bowiem takich 
nakładów, iż utrzymanie corocznie sezonu ope- 
rowego, do czego dyrekcya jest kontraktowo 
obowiązaną, przechodzi jej siły, jeżeli się zara- 
zem żąda, by przedstawienia były na wysoko- 
ści wymugań artystycznych, Pierwszym warun- 


— Proszę wielmożnej pani, na mój głupi 
chłopski rozum, to przecież pani jeszcze chyba 
pogodzi się z panem i on napowrót będzie 
rządził. 

~ Ja mogłabym się pegodzić z tym czło- 
wiekiem? Czyliż nie widzicie ludzie, że on mnie 
zrujnował? Patrzcie — mówiła zbliżając się do 
Bosiaka, biorąc go za rękę i podprowadzając 
do okna. — Czy widzicie teraz te lasy, które 
się tu rozciągały na około, wszystko jak one 
amarnowane, zniszczone, a mnie z matką, moją 
1 z mojem dziecięciam, pozostaja tylko wziąć 
laskę i iść w świat. na żebraninę, jeżeli nie 
utrzymam gospodarstwa; byliście tyle lat kar- 
wym przy moim ojcu i dobrze się wtedy 
działo w Poddębiu. Stodoły i gumna były peł- 
ne dobytku, na polach stały sterty zboże, a i 
kasa pańska nie była nigdy pusta, dziś wszyst- 
ko to zniknęło, stajało jak śnieg marcowy. Zna 
liście mnie dzieckiem mój Bosiaku, nieraz przy- 
nosiliście mi kwiatki, grzyby albo jagody z lasu, 
ja bo wszystko pamiętam! Pamiętam też jak 
potem matka moja, a raczej opiekan, przyjął 
rządzcę, a was wydalili ze służby. Dziś ja chog 
was znowu przywrócić do gospodarstwa, odda 
Je w wasze ręce i prowadzić je po staremu, 
po Bożemu, żadnego rządzcy ani ekonoma trzy- 
mać nie będę, sama będę rządzcą i ekojaomem, 
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kiem istnienia opery jest dobra i wyszkolona 
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orkiestra. Przy dobrej orkiestrze mośna nawet 
ze współudziałem niezbyt świetnych solistów 
dawać przynajmniej poprawne przedsta wienia 
operowe. Utrzymanie wszakże dobrej orkiestry 
byłoby niepomiernie ułatwionem, gdyby orkie- 
stra teatralna nie była wyłącznie tylko do pro- 
dukcy: operowych ograniczoną, lecz, jak to się 
dzieje prawie wszędzie, mogła brać udział w 
symfonicznych i innych koncertach, urządza- 
nych w dniach niaoperowych poza teatrem. 
Przekonano się o tem w czasie lepszych cza- 
sów lwowskiej Filharmonii, jak żywo rozwijało 
się zamiłowanie muzykalne we Lwowie. Nie- 
wątpliwą jest rzeczą, że urządzanie filharmoni- 
eznych koncertów ze współudziałem orkiestry 
teatralnej miałoby we Lwowie powodzenie i nła- 
twiłoby możność utrzymania dobrej orkiestry, 
jeżeli nie stale przez cały rok, to przynajmniej 
przez dłuższy sezon. Na tę okoliczność pragnie 
komisya szczególnie zwrócić uwagę Wydziału 
krajowego, a pośrednio i dyrekcyi lwowskiego 
teatru. 


Pogląd na sprawę polską, 


Pod powyższym tytułem zamieszczują pe- 
tersburskie Nowosti znamienny artykuł, wycho- 
dzący z założenia, że są „sprawy*, które stały 
się „kwestyą* jedynie przez „nieporozumienie“. 

„Wystarczy tylko zmiana w postawieniu 
takiej sprawy zgodnie z rzeczywistością isto- 
tną, a rozwiązanie sprawy przychodzi z ła- 
twością*. 

Do rzędu takich spraw Mowosti zaliczają 
sprawę polską, którą uważają za trudną i skom- 
plikowauną. „a jednak obecnie nie jest ani tru- 
dną, ani skomplikowaną, a jest poprostu spra- 
wą przez nieporozumienie“. 

Tu Nowosti wymieniają Austryę, w której 
był rok 1846, a obecnie sprawa polska jako 
sprawa nie istnieje, w kiórej Koło polskie po- 
czytuje się za silne stronnictwo rządowe, w któ- 
rej Polacy powoływani są na stanowiska ministe- 
ryalne, w której wreszcie ludność polska korzysta 
z każdej sposobności dla dania wyrazu uczuciom 
najbardziej lojalnym. 

„Dzisiaj Polacy austryaccy nietylko wy- 
rzekli się myśli o powstaniu i niepodległości 
politycznej, ale stali się najwierniejszymi pod- 
danymi dynastyi Habsburgów. Nie możemy dać 
Polakom tego, co im dała Austrya. Wobec 
znacznej przewagi żywiołu rosyjskiego w lu- 
dności i warunków ustroju wewnętrznego, pro- 
wincye innoplemienne, wchodzące w skład pań- 
stwa, nie mogą mieć autonomii, jak to ma miej- 
sce w Głalicyi. Ale też zapewne jest to obecnie 
jasne i dla Polaków z państwa rosyjskiego“. 

Polacy zresztą u nas, wywodzą dalej No- 
wosti, nie stawiają żądania autonomii, w Króle: 
stwie nie ma ani cienia samorządu. Nie ma ani 
stanowych instytucyj szlacheckich, ani ziemstw, 
ani samorządu miejskiego, ani sądów przysię- 
głych, a gmina jest zupełnie zależna od komi- 
sarzy włościańskich i naezelnikówłpowiatowych. 
„Wszystkie wyższe stanowiska urzędowe obsa- 
dzone są przez Resyan, rozprawy sądowe i czyn- 
ności urzędowe we wszystkich biurach państwo- 
wych prowadzą się w języku rosyjskimi w tym 
języku także wykłada się literatura polska 
w uniwersytecie warzawskim*. | 

„Dotykając sprawy polskiej tylko w zary- 
sach ogólnych — piszą dalej Nowostż — nie mo- 
żemy wchcdzió we wszystkie szczegóły. Atoli 
gotowiśmy i teraz stwierdzić na przykładzie, 
że wszelkie częściowe trudności i szczegóły ła- 
tworozstrzygnąć, gdy się stanie na jakimś okre 
ślonym punkcie widzenia. Oto tak: jednople- 
mienną z nami narodowość polską można ró- 
wnouprawnić w państwie, ziemstwie, stowarzy - 
szeniach, w zarządzie miejskim, co do praw 
służby państwowej i co do stosunków praso- 
wych z narodowością niemiecką, zamieszkałą 
w Rosyi. To, co wolno u nas Niemcom, może 
byó pozwołone i dane Palakom. W każdej od- 
rębnej sprawie lub każdym wypadku tak co do 
praw języka, służby, jak samorządu, można za- 
chowywać się względem Polaków, których mamy 
12 milionów, jak zachowujemy się względem 
Niemców, których nie mamy i dziesiątej czę- 
sei tego. 

„Prowinoye nadbaltyukie mają swoje „land- 
tagi“ i samorząd miejski z wyborów, a guber- 


awy moim doradzcą i dozorcą wszystkiego. 
Chłop pokłonił się jej do kolan. 
—- Niechże już tak będzie, kiedy wielmożna 
pani tak sobie kalkuluje i odkądże to my oba 
będziemy rządzić ? 


— Zaraz od tej chwili. Oto Wincenty niesie 
książki i klucze od gumien. Powierzam wam je 
Bosiaku. Przeinierzcie zboże, które się znajduje 
w Śpichlerzach, a ja sprawdzę czy się zgadza 
z rejestrami. „Ludziom dworskim rozpowiedzcie 
co mają robić, a wieczór przyjdziecie tu do 
mnie. Naradzimy się jakie roboty nastąpią ju- 
tro, pozapisuję sama co będzie do pozapisywa- 
nia. No, czy zgoda na to mój Bosiaku ? 

— Zgoda proszę wielmożnej pani. To moje 
dwie krowiny każę przeprowadzić do obory 
dworskiej. 

— Dobrze. 

— I kartofli dostanę pół morgi, „bo swoich 
mi zaledwie wystarczy na podbieranie. 

— Dobrze. ; , 

— A pieniędzy to będę tak pobierał jak za 
starszego pana, pięć rubli na kwartał. 

— Dobrze. . r 

— I ordynaryi 15 koroy twardego zboża? 

— Ależ na wszystko przystaję, dobrze. 

— Proszę wielmeżnej pani, lepiej się za- 
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nie polskie mogą mieć ziemstwa i rady miej- 
skie z wyborów. Tam, gdzie Niemcy mają 
rawo pisać i mówić po niemiecku, niech Po- 
acy mają prawo pisać i mówić po polsku. 
Gdzie Niemców przyjmują do służby pań- 
stwowej, niech na takie urzędy idą i Polacy. 
Jeśli Niemcy mają część szkół o niemieckim 
języku wykładowym, niechże i Polacy mają 
część szkół o polskim języku wykładowym. 
Jeśli Niemcom wolno wydawać w Petersburgu 
gazety bez cenzury. to niech i Polakom przy- 
sługuje to samo prawo. Oto przykłady kon- 
kretne, zaś nie można odkładać rozwiązania 
sprawy dlatego, że mogą wywiązać się różne 
trudności. 

„Mogą nam powiedzieć, że Niemcy nie 
robili powstań, gdy Polacy postępowali odwro- 
tnie, że przeto prawa ich nie mogą być równe. 
Ale równouprawnienie obywateli potrzebne jest 
w interesie samego państwa. Jeśli zaś prze- 
szłośó historyczna obu narodowości była różna, 
to przecież każdej z tych narodowości odpo- 
wiednio już za tę przeszłość zapłacono. Pierw- 
sza przez całe stulecie była uprzywilejowaną, 
a druga przez .całe stulecie karaną. Nie można 
przecież karać wiecznie za przeszłość. Realny 
punkt widzenia może być odnaleziony w te- 
rażniejszości, zaś celem winno być przygotowa- 
nie możliwej dobrej przyszłości. 

Obecnie w pojęciach Polaków zaszły zmia- 
ny tak poważne, że pragną ulepszeń i nie ma- 
rzą o niepodległości politycznej. Tak samo, jak 
w Austryi — planów rewolucyjnych u Polaków 
podejrzywać niemożna, ujawnia się pogodzenie 
z losem, a występują żądania, «żeby państwo 
wprowadziło zmiany w dzisiejszych warunkach 
egzystencyi. A w warunkach tych danie Kró- 
lestwu Polskiemu  instytucyj , istniejących 
w rdzennie rosyjskich prowincyach państwa i 
równouprawnienie zupełne Polaków, będzie 
właśnie stanowiło te pożądane zmiany. Polacy 
nie mogą spodziewać się czegoś więcej nad 
cofnięcie praw wyjątkowych 1 więcej nad zu- 
pełne równouprawnienie państwo rosyjskie dać 
im nie może. Ale i państwo nie ma powodów 
do odmawiania Polakom w guberniach pol- 
skich i w całem państwie zupełnej równości praw. 

„Wprawdzie Rosya jest tak potężna, źe 
mogłaby się obejść bez sympatyi i przywiąza- 
nia Polaków, ale normalny ustrój państwowy 
nie może być oparty jedynie na sile materyał- 
nej. Potrzebny jest związek organiczny wszyst- 
kich poddanych z państwem, a to wymaga co- 
fnięcia wszystkich zarządzeń, krępuiącrch taki 
związek dobrowolny i morelny udział wszyst- 
kich obywateli w losach państwa, jego powo- 
dzeniu i jego pomyślności, Rozwiązanie sprawy 
polskiej w Rosyi na podstawie realnego i słu- 
sznego, a zupełnego równouprawnienia, jest po- 
trzebne i ze względu na rolę Rosyi w Sło- 
wiańszczyźnie, bo dopóki sprawa ta pozostanie 
w warunkach obecnych, dopóty będzie źródłem 
nieufności wśród innych Słowian i będzie pro- 
giem, przeszkudzającym zbliżeniu się ich z 
BRosyą.* 

Nowosti przewidują zarzuty, że nadanie 
Królestwu instytucyj, istniejących w pań- 
stwie, wywoła oaiy szereg innych pytań. 
Naprzykład rozprawy w instytucyach ziem- 
skich w języku polskim nie zgadzałyby się 
z zasadą jedności języka państwowego, a zno- 
wu nakuzanie rozpraw w języku urzędowym 
nie usposabiałoby Polaków do tych instytu- 
oyj. Dalej, że sprawa języka wogóle wywo- 
łać może trudności, bo nie łatwo określić gra- 
nice pomiędzy stosunkami państwowymi, w 
których obowiązkowym jest język rosyjski, a 
stosunkami publicznymi, społecznymi, w któ- 
rych winien być uprawniony język polski — 
ale mimo to wypowiadają nadzieję, że przy do- 
brej woli stron obu — mogą być sprzecznośoi 
wyrównane. 


(o i o czem piszą, 

Wiedeński korespondent Dziennika Poznań- 
skiego mówiąc o zbliżającej się sesyi Rady pań- 
stwa i o stanowisku, jakie Koło polskie zajmie 
w najważniejszych sprawach zarówno wobec 
rządu, jak i wobec innych grup parlamentar- 
nych, wyraża się z niekłamanym entuzyazmem 
o tej reprezentacyi kraju naszego w Wiedniu. 
Pisze on: 

Koło wejdzie w nową sesyę z powagą o ile 


wczasu rozmówió, jak potem prosić. 

— Macie zupełną racyę. 

— To mi tam już pani doda dwa zagony 
pod kapustę i furę zbiórki na dwa tygodnie. 

— Ale idźże, nie marudź mój stary, dam ci 
wszystko, co będziesz chciał. 

— Niech no pani tak nie mówi, że da mi 
co będę chciał. Trzeba po sprawiedliwości, ani 
za mało ani za dużo, nie ma tu z czego hulać, 
nie ma. 

Pani Hilderyng wyjęła trzy ruble i po- 
dała je Bosiakowi. 

— To macie na zadatek, 

Chlop wziął trzyrublówkę w rękę, obej- 
rzał ją i kłaniając się do kolan, rzekł: 

— To niby cała ma być na zadatek ? 

-- No tak, 

— Bo to my niby zawsze bierzemy tylko 
rubla zadatku, podług starego prawa. To za 
dużo. 

— Ale na teraz weźmiesz trzy. 

— Bez potrącenia z pensyi ? 

— Rozumie się. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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można jeszcze zwiększoną, bo godny i pracowity 
przebieg sesyi sejmowej galicyjskiej zaimponował 
całej Austryi. Zaden inny kraj takim sejmem 
poszczycić się nie może. Nawet sprawa ruska za- 
wiodła naszych wrogów; spodziewali się oni Bóg 
wie jakich awantur, a tyraczasem %ejm prawie, że 
czysto polski, bez prośby i grożby uwzględnił 
wszystkie rzeczywiste potrzeby Rusinów, a może 
nawst niektóre urojone. Taką sprawiedliwością wo- 
bec mniejszości żaden inny naród w Austryi po- 
szczycić się nie może. 


Konsystorz papieski. 
( Telegram Przeglądu). 

Rzym 15 listopada. Papież wczoraj na taj- 

nym konsystorzu mianował kilku biskupów. 

przemówieniu do uczestników konsy- 
storza Ojciec św. dał wyraz swej boleści z po- 
wodu wojny na dalekim Wschodzie i oświad- 
czył, że modli się do Boga, by wojna jak naj- 
saybciej się zakończyła. Ubolewał nad usunię- 
ciem krucyfiksów z sal sądowych we Fraucyi. 
Skargi na Stolicę św. o naruszenie konkordatu 
— mówił Papież — są nieuzasadnione. Rząd 
francuski sam uniemożiiwił swobodne wykony- 
wanie praktyk religii katolickiej, nie pozwolił, 
by Papież bezpośrednio się znosił z biskupami, 
i gnębi kongregacye religijne. Rząd francuski 
odmawia Papieżowi prawa odrzucania propono- 
wanych przez rząd na stanowisko biskupów kan- 
dydatów i nie pozwala StolicyA postolskiej badać, 
czy kandydaci ci godni są piastować to dostojeń 
stwo. Papież nie poruszał pierwej tych spraw, 
ponieważ obawiał się, że nieszczęście przybierze 
wskutek tego jeszcze większe rozmiary, jeżeli 
zwierzchnik Kościoła da wyraz swej boleści. 
Jednakowoż naruszenie praw Kościoła i powa- 
gu Stolicy św. wymagają publicznego protestu. 
Papież czyni to nie z gniewu, lecz z miłości 
do francuskiego narodu. Nie ma nadziei. by po 
łożenie we Franeyi się zmieniło. Wypadki dni 
ostatnich wskazują, że rząd francuski chce po- 
sunąć się do ostateczności, lecz te tak bolesne 
zdarzenia nie spotykają nas nieprzygotowa- 
nych lub przerażonych, gdyż wierzymy w po- 
moc Bożą. 

Papież wyraził ubolewanie, że obecnie nie 
może mianować żadnego biskupa francuskiego, 
a w końcu zawiadomił o dokonanem mianowa- 
niu X. Dra Kohna tytularnym Arcybiskupem 
Peruzyi a X. Wnukowskiego biskupem w Płocku. 


. . . s 
Wojna rosyjsko-japońska, 
(Ze źródeł japońskich). 

Tokio 15 listopada. (Biuro Reutera). Do- 
noszą tu, że krążownik rosyjski „QGłromoboj*, 
należący do władywostockiej eskadry, najechał 
na skałę podwodną i doznał ciężkiego uszko- 
dzenia. Przykolowano go do Władywostoku i 
umieszczono w doku. Jeżeli wiadomość ta jest 
prawdziwa, to eskadra władywostocka jeszcze 
przez długi czas skazana będzie na bezczynność. 

Londyn 15 listopada. Biuro Reutera do- 
nosi: Pomyślny wynik subskrypcyi na nową 
6'/, pożyczkę japońską jest zapewniony. Na- 
pływ podpisujących w biurach emisyjnych był 
bardzo wielki. 

Londyn 15 listopada. Biuro Reutera do- 
nosi, że koleją Seul-Fuzan od początku gru- 
dnia będą szły transporty wojenne. 

Londyn 15 li: pada. Do Biura Reutera 
donoszą z Tokio: Przedłożenie rządowe w spra- 
wie podwyższenia ceł wywozowych, preliminu- 
jące stąd dochód na 1,500.000 jenów, obejmie 
tylko pewne artykuły, mianowicie maszyny, 
amunicyę, broń, spirytus, syrop, złoto, srebro. 

(Ze źródeł rosyjskich). 

Paryż 15 listopada. Do Petit Journal do- 
noszą z Petersburga: Oficer z otoczenia namie- 
stnika Aleksiejewa opowiada, że z początkiem 
październiku wyjechało z Czifu pięciu Japoń- 
czyków, przebranych za Chińczyków, na dżun- 
ce do Portu Artura w celu zamordowania jene- 
rałów Stóssla, Kondrateńki i Foceka. Aby Ro- 
syan utwierdzić w błędzie, że są to rzeczywi- 
ście Chińczycy, wiozący żywność do twierdzy, 
ścigały pozornie tę dżunkę japońskie torpe- 
dowce. Jenerał Stóssel atoli został w czas po- 
informowany i wszystkich Japończyków ścięto. 

Petersburg 15 listopada. Jeneruł-porucznik 
Sacharow telegrafuje do sztabu jeneralnego 
dnia 14 bm.: Noc minęła spokojnie. Jenerał Le- 
niewicz przybył do I szej armii i objął jej ko- 
mendę, 


* 


* * 

Korespondent gazety Rusk. Słowo., Niemi- 
rowicz-Danczenko, próbuje odpowiedzieć na za- 
pytanie: „Jak długo będzie trwała wojna*. Oto 
jego odpowiedź : 

„Zapytują mnie często, jako obeznanego 
ze stanem rzeczy na placu boju: „Jak długo 
będzie jeszcze trwała wojna ?*. Trudno jest być 
prorukiem, ale tutaj nikt nie wątpi, że wypa- 
dnie nam jeszcze z rok pracować na krwawej 
niwie. Oczekiwania, że siły Japończyków wy- 
czerpią się, nie sprawdziły się. Czerpią oni 
wciąż coraz to nowe oddziały z 48-milionowego 
rezerwoaru. Coprawda, są one uzbrojone w stare 
karabiny z kulami mosięźnemi, ale świeżo przy- 
bywający żołnierze są tak samo wyćwiczeni, 
karni, pełni zapału i odwagi. Wielu oficerów 
ubyło z szeregów, ale dzięki wykształceniu woj- 
skowemu ich podoficerowie zastępują z powo- 
dzeniem swych zwierzchników. 

Naturalnie, gdybysmy mieli siły znacznie 
przeważające, moglibyśmy prowadzić energi- 
cznie działania zaczepne. Aby nie dopuścić roz- 
bitego nieprzyjaciela do Korei, postawilibyśmy 
tam znaczne wojska ochronne. Teraz zaś mu- 
simy oszczędzać sił, czekać, brać często znuże- 
niem, wyzywać przeciwnika ku sobie. 

Z Japonii dowożą im przez Dalny oraz 
z Chin przez Iukou odzież, zapasy żywności i 
amunicyę Chiny pomagają im otwarcie. My 
zaś wciąż musimy przewozić wszystko z odle- 
głości 10.000 wiorst jednotorową koleją Syte- 
ryjską. I to już jest rzeczą zadziwiającą, że 
z zadania takiego wywiązuje się kolej man- 
dżurska. 

Liczyć na to, że Japonia, jako państwo 
azyatyckie, rychło straci zapał do wojny, było- 
by dziecięcą naiwnością. Mamy do czynienia 
z narodem wytrwałym, energicznym, kultural- 
nym, z pierwszorzędnem mocarstwem wojennem, 
które od lat siedmiu bez przerwy szykowało 
się do wojny, wystudyowało jej obecną wido- 
wnię i przeciwnika. T 

olnierze japońscy rozumieją to doskona- 
le, że prowadzą wojnę narodową, my zaś — 
kolonialną. Tam każdy odpowiada przed wszyst- 
kimi i wszyscy przed każdym Żołnierz japoń- 
ski jest ponadto jedynym godnym współzawo- 
dnikiem naszego. Żadna armia europejska nie 
posiada takiego żołnierza i my w ciągu całej 


"się zwodniczemi obrazami. 


naszej historyi z podobnym nie mieliśmy sprawy. 

Wojna prawdopodobnie pochłonie jeszcze 
wiele cierpliwości, ofar i wydatków. a 
spojrzeć prawdzie prosto w oczy, aniżeli łudzi 
Wynik wojny dia 
nikogo tu nie jest wątpliwy. Ale w tym celu 
należy zaopatrzyć się w silną wolę, spokój i nie- 
słabnącą energię. Każdy krok przeciwnika jest 
obliczony. Nie da się on porwać fantazyą, nie 
chce wcale ryzykować. Jenerał Kuropatkin le- 
piej niż ktokolwiek rozumie naszego nie- 
przyjaciela i jego taktykę. Niedawno, po bi- 
twach laojańskiel, armia japońska wydawała 
się zmęczona i nastrój niepewny. Teraz, wypo- 
częła już, wykopała sobie na zimę mieszkanie 
w podziami ch, dokąd sprowadzono stoły, łóżka, 
piecyki. W żywność zaopatrzona jest dobrze. 
Przy polegiych żołnierzach znajdowaliśmy wo; 
reczki z suszonemi krewetkami, paczki praso- 
wanych sepii, ryżu i imbiru smażonego W cu- 
krze. Ponadto mają jeszcze żołnierze japońscy 
pigułki, regulujące czynność serca, oraz jeszcze 
jakies inne zagadkowe lekarstwa. Niektóre z nich, 
jak mówią, działają podniecająco. Każdy z nich 
ma dzienniczek i mapę miejscowości w której 
przebywa. 


List do Redakcyi. 


(Parcelacya i dwory nasze). 

Gazety ruskie donoszą, że obszar dworski 
„Huta Krasniańska* w powiecie skałackim zo- 
stał rozparcelowany i że żydzi - spekulanci w 
przeciągu roku zarobili na tem 50 tysięcy gul- 
denów. — Otóż smiem podać niektóre daty od- 
noszące się do historyi tego majątku, do po- 
wszechnej wiadomości : 

W r. 1822 zbankrutowała ostatecznie Kon- 
stancya z ks. Lubomirskich hr. Rzewuska, wła- 
ścicielka olbrzymich dóbr Grrzymałów, Touste, 
Tarnoruda, Satanów it. p. Dobra w Rosyi po- 
łożone uratowano od subhastacyi, (vide: Józef 
Włast — Opowiadania historyczne — Kraków 
1897. str. 37), ustanowiono tam tzw. komisyę 
dla uregulowania sprawy hr. Rzewuskiej, a sa- 
ma hr. Rzewuska umarła w r. 1837 prawie w 
nędzy w Kamieńcu Podolskim. Rozmaite le- 
gendy głoszą, że umarła u swej praczki, to ku- 
charki i t. d. Wówczas Huty Krasniańskiej je- 
szeze nie było. W rokul82ż kupił bankier Leo- 
pold Pólt Ritter von Póltenberg dużo wsi od 
swej dłużniczki, hr. Ruewuskiej Konstancyi z 
masy konkursowej i w lasach dworskich Kra- 
sne — Sadzawki, założył hutę szklaną po roku 
1822 Bankier Pöltenberg uie rozamiał się na 
gospodarstwie, chociaż wielkie wkłady był po- 
robił. W wspomnieniach Wybranowskiego jest 
ciekawy fakt opisany, jak oficyaliści Pólten- 
berga zawieźli go do sąsiedniego lasu Grzyma- 
łowskiego, — ten las bowiem był prześliczny. 
Niestety zwiedzuł podówczas las ten właściciel 
jego, Antym Nikorowiez i obydwaj spotkali się 
w tym lesie, a p. Nikorowicz wyjaśnił bankie- 
rowi, że to jest las Grzymałowski i że oficya- 
liści oszukują pana Póltenberga. Huta szklan- 
na istniała prawie do r. 1850, stąd nazwa fol- 
warku „Huta“. Jego córka Wilhelmina Pölten- 
berg w r. 1868 sprzedała swe dobra Krasne, 
Sadzawki i Stawki, a jej plenipotent czyli fa- 
ktor Manes Kleiner dostał wówczas jako porę- 
kawiczne „Hutę“. Wilhelmina Pöltenberg prze- 
grała cały majątek na giełdzie w 1873 r.; Ma- 
nes Kleiner, dawniej prosty belfer żydowski, 
również nie utrzymał się przy „Hucie* gratis 
otrzymanej. Widać, że to „male parta“. 

Huta Krasniańska była obszarem li tylko 
lasowym, później od czasu do czasu część lasu 
korczowano. Miała około 600 morgów. Historya 
więc taka: Od Sieniawskich do Czartoryskich, 
Lubomirskich, Rzewuskich, Póltenbergów, Klei- 
nerów, Silbersteinów. Wojtkowskich ,Landauów 
et Co. do parcelacyi. Landau et Co. mieli na 
| przez niespełna rok zarobić 50 ty- 
sięcy A. 

i 7 Tak więc dobra ostatniego z Sieniawskich, 
potem Zofii z Sieniawskich Czartoryskiej, wo- 
jewodziny ruskiej, Izabelli z Czartoryskich Lu- 
bomirskiej, marszałkowej korounej, Konstancyi 
z Lubomirskich Rzewuskiej, kilkakrotnie prze- 
szły przez żydowskie ręce, aż stały się własno- 
ścią chłopów, przyczem spekulauci żydzi zaro- 
bili w jednym roku 50 tysięcy guldenów. N. 


Mały feljeton. 
Z jesieni. 
Przedziwnych smętków pełnaś moja duszo, 
by ów w jesieni czag samotny sad... 


Opadłe liście pod stopą się kruszą — 

i na nie zgonu luty wyrok padł — 

a na gałęziach pożółkie, skrwawione, 
trwożliwie, zda się, poglądają w stronę, 
skąd wicher zdąży, by z drzew strącić je... 


O duszo, jakże pełną jesteś żali, 
by ów w jesienny czas samotny sad, 
gdy wichr gałęzie w nim jęczące gnie... 


Wszystko, coś miała, zanika w oddali — 
bo ileż marzeń zniszczył życia gniew — 

i ty, cos w wyże wzlatywała rada, 

dzisiaj, li smutek, w swój przesączasz śpiew, 
jako grobowce, które kochasz blada... 


A pomnę dobrze... Był wiosenny dzień, 
gałęzie sadu stroił biały kwiat — 

a pośród kwiecia pełno ptaszych brzmień, 
ożywczą wiosną upajał się świat... 


A pomnę dobrze.. pośród owych drzew, 

ukryty w kwiatach grusz, śliw i jabłoni, 

gdyby rozmarzon słodyczą ich woni, 

w brzęk pszczół zasłuchan, oraz w ptasząt śpiew, 
stał cichy, biały mej Kochanej dom, 

gdziem dążył, duszy mej oddany snom... 


A pomnę dobrze.. jak pszczoła na kwiat 
opadłszy, pije zeń przesłodki miód, 

tak ja, w miłości owej chwilę-cud, 
gdym na jej usta pocałunki kładł, 
czułem nieziemską rozkosz i weseie.., 


Ach! upłynęło odtąd czasu wiele -- — 


O! nie darzyłań mnie szczęściem jedynie 
urocza wiosno... nieraz kwiatów biel 

z rąk opadając, jakoby łzy, płynie, 

bo nieraz stroić umarłe ich cel, 

i być ozdobą śmierteluym całunom, 

i pożegnaniem być od ziemi trunom, 

w które na zawsze los skrywa, co było 
szczęściem, posiechą i celem i siłą... 


Usnęłaś dziecię cicho, bezboleśnie, 
aby się więcej nie zbudzić do życia, 
śmierć cię porwała z bieli upowicia, 


jako ów kwia'ek, co zakwitł zawcaeśnie — 
i niczem dla cię matki łzawe oczy, 

i niczem boleść, xtóra serca tłoczy — 
niczem rozpaczne placze, rąk łamanie, 
niczem ratunku trud, bezsenne noce, 
niczem modlitwa o Boże pomoce, 

niczem szał buntu i obłędne łkanie 

twej nieszczęśliwej, zrozpaczonej matki... 
usnęłaś cicho tak, jak giną kwiatki... 


Przyroda pławi się w wiosny przepychu — 

w kwietnych gałęziach ptasząt śpiew wesoły — 
a w duszy pustka, gorycz i popioły 

i żal, co duszę niweczą po cichu... 

Przyroda pławi się w słonecznem lecie — 
cieszą się ludzie dojrzałymi kłosy — 

a nam nadzieję wzięły wraże losy 

przed żniwem jeszcze... Śmierć porwała dziecię I... 
Przyroda płacze w agonii jesiennej — 

a nasze dusze w tęsknocie niezmiennej 

za tobą dziecię przenajsłodsze mkną... 

i wzrok się matki wciąż operla łzą... 


O duszo, jakże pełną jesteś żalu, 
by ów w jesienny czas samotny Sad, 
gdy wichr gałęzie w nim jęczące gnie... 


Skowycze wicher... liść za liściem rwie 
i rzuca drzące hen! w kałuże błota — 
duszo marzenia twe rozwiały się, 
zostały smutek, boleść i tęsknota... 


Szaleje wicher... jęczą drzew konary, 

liście z rich lecą, gdyby krwawe łzy — 
zbawionaś dzisiaj, duszo, w szczęście wiary, 
odkąd tak cenny łup Śmierć wzięła ci... 


Szaleje wicher... w zachodu czerwieni 
słońce po drzewach wznieciło pożary, 

by potem skryć je pośród nocnych cieni 
i kazać wichrom uderzyć w konary 

w lutem szaleństwie i uderzeń młotem 
rwać liść, gałęzie gruchotać z łoskotem .. 


A drzewa trwożne, zrozpaczone chwieją 

w dół konarami, jakby chciały błagać 
wichru o litość, by śnieżną zawieją 
jeszcze ich rychle nie rozpoczął smagać — 
a z jęku, który wśród nich się przewala, 
ku słońcu płynie modlitewna fala, 

o zmiłowanie, o przetrwanie zimy, 

i o dar nowej, życiodajnej wiosny... 


Tak w jesień modlą się drzewa-olbrzymy.. 


Dusze! — a tobie wróciż dzień radosny ? l... 
Adam Stodor. 


Stanisławów. 


Inauguracja w uniwersytecie lwowskim. 


O godzinie 9 z rana uroczystą sumą cele. 
browaną w kościele sw. Mikołaja przez X. Bi- 
skupu Webera rozpoczęła się dzisiejsza uroczy- 
sfość inauguracyjna nowego roku szkolnego 
w wszechnicy lwowskiej. 

Na uroczystość przybyło liczne grono go- 
ści, między innymi p. namiestnik hr. Potocki, 
p. marszałek hr. Badeni i X. Arcybiskup Sze- 
ptycki, honorowy profesor lwowskiego uniwersy- 
tetu hr. Leon Piniński; prezydent Tchórznicki, 
rektor politechniki z gronem profesorów, re- 
ktorat akademii weterynaryi etc. 

Po skończonem nabożeństwie około godzi- 
ny 10 ej zebrali się profesorowie i zaproszeni 
goście w odświętnie przystrojonej auli uniwer- 
sytetu wypełnionej już młodzieżą akadmicką 
po brzegi, 

Przemówił rektor prołesor dr. Puzyna. 
Wspomniawszy, że wybranym został w miejsce 
prof. dra Kaliny, którego choroba zmusiła 
ustąpić z rektoratu, wyraził gorące życzenie w 
swojem i grona profesorów imieniem, by Bóg 
raczył prof. Kalinę jak najrychlej w czerstwem 
zdrowiu powrócić wszechnicy. Następnie zdając 
rachunek za ubiegły rok szkolny 1903/4 po- 
święcił rektor szczere i serdeczne słowa wspo- 
mnienia pośmiertnego zmarłym Piotrowi Chmie- 
lowskiemu i profesorowi chemii Niemiłowiczo- 
wi. Rektor Puzyna wskazuje, że pod panowa- 
niem sędziwego, olbrzymią czcią przez podda- 
nych otaczanego Monarchy naszego te wszyst- 
kie instytuty naukowe, wszechnice i szkoły, 
które powstały, powstały bez jakichś ubocznych, 
ukrytych celów, Litteris et artibus głoszą umie- 
szczane na ich budynkach złote napisy i w 
istocie nie służą one niczemu więcej, tylko 
nauce i sztuce. Ta czysta, piękna intencya, 
którą kierują się kierownicy państwa, pozwala 
mieć i lwowskiej wszechnicy uzasadnioną i 
niepłonną nadzieję, że jej potrzeby, jak dotąd 
i w przyszłości będą zawsze spełniane ku jej i 
uczących się dobru. A w tym roku właśnie 
oczekuje wszechnica lwowska spełnienia wielu 
swoich postulatów. 

Ostatnie sprawozdanie wykazuje, że na 
uniwersytet nasz uczęszcza przeszło dwa i pół 
tysiąca młodzieży. Liczbą więc słuchaczy stoi 
lwowski uniwersytot na trzeciem miejscu w mo- 
narchii. Czy i jakością w rzędzie pierwszych 
utrzymać się potrafi, zadecyduje o tem życzli- 
wość, z którą — mówca ma pełną nadzieję — 
pośpieszy rząd zadośćuczynić jego potrzehom. 
Dotąd uniwersytet lwowski ma dotacyę 945.000 
koron, wobec dzisiejszego jego rozwoju jest to 
już kwota niewystarczająca. W tym roku ocze- 
kuje nasz fakultet teologiczny obsadzenia trzech 
nowych katedr, wydział prawa uposażenia dru- 
giej katedry prawa austryackiego i nadzwy- 
czajnej katedry dla statystyki, wydział lekarski 
potrzebuje koniecznie kliniki pedyatrycznej, 
katedry dla psychiatryi, obsadzenia katedr 
farmakologii i zbudowania kliniki dermatolog!- 
cznej, wydział filozoficzny uposażenia katedry 
historyi, nadzwyczajnej dla astronomii i dru- 
giej dla archeologii, również drugiej zwyczaj- 
nej katedry matematyki. 

Następnie zwrócił się rektor do młodzieży 
wstępującej na wszechnieę. Ze swojego przed- 
miotu wziął porównanie: Matematyka, która 
z nieubłaganą konsekwencyą i Ścisłością w nie- 
wzruszalnych ramach cyfr docieka prawdy i 
stoi nieubłaganie na straży prawdy, obalając 
to wszystko, co tylko na dowolnych twierdze- 
niach jest oparte — ta matematyka może być 
symbolem katońskiej stałości churakteru i ści- 
słości a Uczciwości w pojmowaniu życia i jego 
zadań. Tych przymiotów najbardziej potrzeba 
młodzieży, która garnie się do wyższych stu- 
dyów i z tytułu ich czy to w nauce czy w spo- 
łeczeństwie wybitne potem zajmie stanowisko. 
Nie ostoi się 1 nie przyniesie pożytku w życiu, 
co jest nieścisłe, niegruntowne lub dowolne — 
o tem przedewszystkiem w pracy swojej i przy- 
gotowaniach do przyszłej działalności realnej 
pamiętać powinna młodzież akademicka. 

Po przemowie rektora Puzyny wyszedł na 


katedrę prof. Doliński i wygłosił inauguracyj- 
ny, półtoragodzinny odczyt na temat nieuczci- 
wej konkurencyi w handlu. 

Prof. Doliński dał wprzód definicyę kon- 
kurencyi kupieckiej, poczem przedstawiając jej 
praktykę wykazał, 
granice współzawodnictwa, a gdzie zaczynają 
niemoralne.  Prelegent wykazał szozegółowo 
w jaki sposób i jakimi środkami kupiec spro- 
wadza walkę konkurencyjną na drogę nieuczei- 
wą. Następnie przeszedł do sprawy aktualnej. 
Mianowicie rząd poddał obecnie opinii fachowej 
projekt ustawy o nieuczciwej konkurencyi i 
przedłoży go niebawem zapewne w parlamen- 
cie. We Francyi są ustawy i wyrobiła się roz- 


legła praktyka w tym przedmiocie, w Austryi 
jej nie ma, niektóre zaś kazuistyczne postano- 
wienia ustawowe, które są, są zupełnie niewy- 
Potrzeba więc nowej ustawy, któ- 


starczujące. 


raby gruntownie zreformowuła dzisiejsze sto- 


sunki prawne pod tym względem, jest konie- 
czną i niedającą się zaprzeczyć. Chodzi więc 


o to w jakiej formie to zrobió, 


Rząd w swoim projekcie bardzo trafnie 


wybrał drogę pośrednią między ogólnem posta- 
nowieniem ustawowem a ustawą kazuistyczną. 


Ta ostatnia ma to niezaprzeczone pierwszeń- 
stwo przed pierwszą, że jako omawiająca i do- 


tycząca określonych wypadków i sposobów, za- 
myka drogę dowolnym pojęciom, zapatrywa- 
niom i interpretacyom, ma jednakże i tę stronę 
złą, że pomysłowość życia zdoła w krótkim 
czasie wymyślić nowe sposoby, które nie będą 
w niej przewidziane i dlatego podciągnąć się 
pod nią nie dadzą. Szczęśliwą więc była myśl 
opatrzenia ustawy kazuistycznej kilkoma po- 
stanowieniami ogólnemi, dla interpretacyi któ- 
rych dadzą się stworzyć na podstawie części 
kazuistycznej orzeczenia Trybunału wyklucza- 
jące wszelkie wątpliwości. 
uwagach poddał prelegent szczegóły projektu 
nowej ustawy ścisłej, fachowej krytyce, której 
atoli ze względu właśnie na jej ściśle naukowy 
charakter reprodukować nie będziemy. 

Prelegenta nagrodzono oklaskami, na czem 
uroczystość inauguracyi o godzinie 12 w połu- 
duie się skończyła. 


Lwów 15 I'stopada. 

Odznaczenie. Cesarz nadał rzym, kat. pro- 
boszczowi w Albigowej X. Ant, Tyczyńskiemu 
krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa. 

Wiadomości urzędowe. Prezydent mini- 
strów jako kierownik ministerstwa sprawiedliwości 
przeniósł adjunktów sądowych: Wład, Bartmań- 
skiego z Łańcuta do Jasła, Alfreda Jendla z Gor- 
lic do Krakowa, Felikga Niemczewskiego z Dąbro- 
wej do Podgórza, Andrzeja Jurę z Głogowa do 
Bochni, Juliana Nowotnego z Jasła do Krakowa ; 
oraz zamianował adjunktami auskultantów: Aleks. 
Różyckiego dla Dąbrowej, Brunona Jelonka dla 
Łańcuta, Bronisława Jaremę dla Wiśnicza, Wikto- 
ra Smolika dla Gorlic. 

Minister rolnictwa zamianował praktykanta 
leśnictwa Romana Czechowieza komisarzem inspek- 
cyi leśnej II klasy. 

Obywatelstwo honorowe nadała Rada m. 
Starego Sambora staroście tamecznemu, p. Leonowi 
Rieciemu, w dowód wdzięczności za położone dla 
dobra gminy zasługi. 

Ambulatoryum dla Polaków. W szpitalu 
Bonifratrów w Wiedniu otwarte będzie w dniu 22 
b. m. ambulatoryum połskie, w którem lekarze Po- 
lacy będą udzielali bezpłatnie pomocy lekarskiej 
ubogim rodakom. 

Poświęcenie kościoła N. Serca Jezuso- 
wego w Przemyślu. W niedzielę rano odbyło się w 
Przemyślu poświęcenie kościoła Serca Jezusowego. 
Gmach kościoła, który przez długi czas służył za 
magazyn wojskowy, udało sią staraniom X. bisku- 
pa Pelczara odnowić i uratować od zagłady. Cere- 
monii poświęcenia dopełnił X. biskup Pelczar przy 
asystencyi biskupa Fiszera i duchowieństwa; naj- 
pierw poświęcił X biskup budynek z zewnątrz, 
następnie jego wnętrze, poczem w procesyi przenie- 
siono do kościoła relikwie. Wreszcie odprawił X, 
biskup Pelczar uroczystą mszę świętą i wygłosił 
okolicznościowe kazanie, oraz udzielił zebranym bło- 
gosławieństwa. Na uroczystości obecni byli namiest- 
nik kr. Potocki, marszałek krajowy hr. Badeni, 
hr. Leon Piniński, radzea dworu Dembowski, szef 
biura prezydyalnego radzca Zaleski, przedstawi- 
ciele władz rządowych, krujowych, wojskowości, 
szlachta z marszałkiem powiatu na czele. Po ob- 
chodzie kościelnym odbył się u X. biskupa obiad 
na 70 nakryć. Wzniesiono szereg toastów, X. bi- 
skup Pelczar toastował na cześć Ojca św., Cesa- 
rza, ministrów dra Piętaka, Hartla i obecnych do- 
stojników. Namiestnik Potocki wzniósł toast na 
cześć X. Pelczara, 

Z Chyrowa nam piszą: W niedzielę dnia 
13 bm. był Chyrów widownią smutnej nad wyraz, 
lecz zarazem podniosłej uroczystości pogrzebowej. 
Z zakładu naukowo-wychowawczego OO. Jezuitów 
w Bąkowicach o godzinie 3 po południu wyruszył 
nader liczny orszak pogrzebowy, towarzyszący 
zwłokom zmarłego w dniu 11 bm. na zapalenie płuc 
O. Kazimierza Stefańskiego T. J., rektora tegoż 
zakładu. Kondukt prowadził X. infułat prze- 
myski Federkiewicz, w licznej asystencyi całego 
kolegium OO, Jezuitów, wielu przedstawicieli du- 
chowieństwa świeckiego obu obrządków, jakoteż 
zakonnego, reprezentantów władz rządowych i auto- 
nomicznych i ogromnej rzeszy ze wazystkich stron 
kraju przybyłych rodziców, mających awe dzieci 
w zakładzie, Czoło orszaku tworzyły zastępy kon- 
wiktowej młodzieży z jej kapelą, a dalej szły tłu- 
my wiernych i gości żałobnych. Przed spuszczeniem 
zwłok 8. p. O. Kazimierza do krypty grobowej 
przemówił do zebranych na cmentarzu X. infułat 
Fedorkiewicz, w serdecznych słowach opisując za- 
sługi zmariego, kapłańskie i wychowawcze i nie- 
zwykłe jego zalety jako tyloletniego kierownika 
Zakładu chyrowskiego. Następnie zabrał głos p 
Nowosielecki, starosta krośnieński, w imieniu ro- 
dziców tntejszej młodzieży i zaznaczył z naciskiem, 
jak bardzo zmarły 8. p. rektor przyczynił się by- 
strością swego umysłu, rozległą wiedzą, doświadcze- 
niem, taktem i bezgraniczną ofiarnością do roz- 
kwitu Zakładu i wydatnej jego działalności, podję- 
tej w celu odrodzenia ducha narodowego i religij- 
nego młodszych pokoleń. Hołd ten złożony na gro- 
bie nieodżałowanej pamięci X, Kazimierza, który 
przez lat 12 z całym zapałem oddawał się ciężkiej 
pracy wychowawczej w Zakładzie, był publicznem 
stwierdzeniem wspólnych ideałów religijnych i na- 
rodowych, łączących rodziny wychowanków i spo- 
łeczeństwo z wychowawcami gimnazyum  bąko- 
wiekiego. On teź pewnie doda nowych sił i zapału 
następnym kierownikom Zakładu do wytrwałego 
kroczenia do celu wzmosłego po drodze tak bar- 
dzo ciernistej i tyle wymagającej ofiar. 

Š. p, O. Kazimierz Stefański T, J. urodził 
się d. 12 stycznia 1860 r. w Poznaniu; gimnazyum 


gdzie kończą się etyczne 


Po tych ogólnych 


wysiłków „Kulturkampfu“, w którym zahartował 
sią umysł młodzieńczy do ciężkich zapasów śźżycio- 
wych i wyrobiła się owa niezłomność woli i ener- 
gia w działaniu, która tuk wybitnie znamionowała 
późniejsza jego prace i trydy. Po świetnie odby- 
tych studyach filologicznych w Wrocławiu, a na- 
stępnie w Monasterze na wydziale teologicznym 
wstąpił dnia 18 grudnia 1888 do nowicyatu OO. 
Jezuitów w Starejwsi, dawazy się przedtem poznać 
jako znakomity pedagog w rodzinach Roztworow- 
skich i Szeptyckich. W zakonie przeznaczony na 
profesora języka niemieckiego do gimnazyum w Chy- 
rowie odbył naprzód uzupełniające studya pod kie- 
runkiem prof, Creizenacha w uniwersytecie Jagiel- 
lońskim i tamże otrzymał dyplom nauczyciela szkół 
średnich w r 1898, Wyświęcony na kapłana w r, 
1895 oddawał się z małą przerwą aż do śmierci 
swej wyłącznie zawodowi wychowawczemu. 

Od r. 1896 -— 1901 był dyrektorem gimna- 
zyum chyrowskiego i zarazem prefektem general- 
nym przez dwa lata, a dawszy poznać na tych sta- 
nowiskach swój niezwykły talent administracyjny, 
takt, miłość młodzieży i gorliwość o jej dobro, zo- 
stał w r. 1901 mianowany rektorem całego Zakła- 
du, Nadzwyczajna bystrość umysłu, energia i rzut- 
kość, miłość ojcowska, złączona ze stanowczością, 
szczerość i prostota, wroga wszelkiemu  polityko- 
waniu, a wykwintność nader pociągająca w obejściu 
cechowały jego stosunek do grona wychowawców i 
do młodzieży, To też zjadnał sobie w ciągu nie- 
spełna czteroletnich swych rządów w Zakładzie i 
poza jego murami powszechna poważanie, cześć i 
miłość. Dla umysłowego, moralnego, naukowego 
rozwoju młodzieży, powierzonej pieczy tutejszych 
00. Jezuitów, był gotów na wszelkie poświęcenia. 
Padł też ofiarą tej gotowości, jak żołnierz na po- 
sterunku; nawet rzucony na łoże boleści i śmier- 
telnie zmożony chorobą, troszczył się jeszcze o los 
rozpoczętych nowych prac budowlanych nad rozsze- 
rzeniem Zakładu i wystawieniem dla konwiktu ka- 
plicy godnei swego wzniosłego celu. 

To obfity bilans jego zasług koło wychowa- 
nia i podniasienia młodych pokoleń, którym pozo- 
stawił po sobie wzni”sły przykład cnót tak rzad- 
kich w naszem społeczeństwie, jak nieugięta w do- 
brem wola, energia w Życiu i działaniu, praca i 
poświęcenie dla najświętszych naszych ideałów : 
miłości wiary katolickiej i bezgranicznej miłości 
zdrowia moralnego i umysłowego młodych pokoleń, 
Stargały się przedwcześnie żelazne jego siły wśród 
tych trudów i walk, ale tymi czynami oddał naj- 
lepszą przysługę skołatanemu społeczeństwu. „Moc 
ofiary cicha* wcześniej czy później musi wydać 
swój plon, Ona to ziednała mu już za życia nale- 
żne uznanie w szerokich kołach społeczeństwa na 
szego, a pięknym tego wyrazem był hołd złożony 
mu nad mogiłą. Cześć jego pamięci! 

Nazajutrz, w poniedziałek, o godzinie 8 reno 
odbyło się uroczyste nabożeństwo żałobne w kapli- 


cy konwiktowej, odprawione przez przew. X, bi- 
skupa Fischera, sufragana przemyskiego, który 
umyślnie w tym celu zjechał do Chyrowas w za- 


stępstwie arcypasterza naszej dyecezyi, X. biskupa 
Pelczara, zajętego w tym dniu z powodu kongre- 
gacyi dziekanów. 

„Liczne te dowody współczucia otrzymane od 
całego społeczeństwa, zachowa Zakład chyrowski 
na zawsze w pamięci i w .sercu wdzięcznem, a tym- 
czasem składa na tem miejscu wszystkim, co ra- 
czyli w smutnym obrzędzie wziąć jakikolwiek u- 
dział, szczeropolskie „Bóg zapłać*, 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We 
środę dnia 16-go b m. Prof, dr. J. Siemiradzki: 
O Indyanach amerykańskich (z demonstracyami), 
Zakład cheraiczny Uniwersytetu, ulica Długosza 6. 
Początek o godzinie 7'/,. Pii 

Kurs mleczarski. W dniach 22, 28 : 24 
listopada h. r. odbędzie się w Morańcach (poczta 
Krakowiec), urządzony staraniem krajowego Biura 
mleczarskiego, pierwscy trzydniowy kurs mleczar- 
ski dla kierowników i kierowniczek mieczarń 
ręcznych. 

Zadaniem kursu będzie pouczenie o obchodze- 
niu się z nabiałem, odtłuszczaniu za pomocą wi- 
rówki (centryfugi), zakwaszaniu śmietanki, zbijaniu 
masła, opakowaniu, prowadzeniu rachunków tale. 
czarskich, kalkulacyi i t. p. 

Uczestnicy kursu zajęci będą przedewszystkiem 
własnoręcznem wykonywaniem rozmaitych czynności 
w mleczarni pod kierunkiem instruktorów mleczar- 
stwa; reszta czasu poświęcona będzie wyjaśnieniu 
wykonywanych czynności. 

Na kurs będą przyjęci kierownicy lub kiero- 
wniczki ręcznych mleczarń, położonych w powia- 
tach gródeckim, mościskim, jaworowskim, rawskiia 
i cieszanowskim, którzy zajęci byli w mleczarni 
przypajmniej w ciągu pół roku. Uczestnicy znajdą 
na miejscu bezpłatne umieszczenie i utrzymanie. 

Zgłoszenia należy nadsyłać do krajnwego Biu- 
ra mleczarskiego, Lwów, gmach sejmowy. 

Sprostowanie. Otrzymuje y następujące pismoę 
Szanowna Redakcyo! 

Jako dziadek pani Maryi Olesków, niesłusznie 
napaduiętej przez pana Zdzisława Kaweckiego, wła- 
ścicieła realności przy ul. Lelewela 1. 7, w ur. 251 
Sz. Pisma z dnia 3.go listopada 1904, powołując 
się na $ 13 ust. pras., i w interesie prawdy, tem 
bardziej, że byłem vaocznym Świadkiem zajścia, 
o którem p. Zygmunt Kawecki w wymienionym 
artykule wspomina, upraszam Szanowną Redakcyę 
o umieszczenie następującego sprostowania : 

Nieprawdą jest, by p. Marya Olesków umie- 
ściła jekikoiwiek zjadliwy i nieprawdziwy artykuł 
przeciw Polakom, lub przeciw p. Zygmuntowi Ka- 
weckiemu w Dile. Uczynił to widocznie ktoś z ca- 
lej rzeszy zaintrygowanych oryginalnością ogłosze- 
nia p. Zygmunta Kaweckiego, co do wynajęcia po: 
mieszkania. 

Nieprawdą jest, by p. Marya Olesków była 
„zruszczałą”, gdyż wszędzie i zawsze głośno wy- 
znaje, że była, jest i będzie Polką, a fakt, żo u- 
czuła się obrażoną wycieczką p. Zygmunta Ka- 
weckiego na Rusinów w jej domu uczynioną, ujmy 
jej patryctyzmowi nie przynosi. Dziwnemby bo- 
wiem było, by będąc najlepszą Polką, ale żoną 
prawego Rusina, pozwoliła w obecności swojej 
i jego jej pieczy powierzonych dzieci, obrażać na- 
rodowość ruską w sposób wcale nie „ogólnikowy“, 
jak to pan Zygmunt Kawecki twierdzi. Zresztą 
samo zachowanie się p. Zygmunta Kaweckiego 
w cudzym domu, wobec bezbronnej kobiety i dzieci, 
i użycie wyrazów, jak to sam on przyznaje, „nie- 
zbyt pochlebnych“, pod czyinkolwiek skierowanych 
adresem, było samo przez się obraźliwym i rzadkim 
wypadkiem między ludźmi dobrze wychowanymi. 
Nic też dziwnego, że w ten sposób obrażona pani 
Marya Oleśków wniosła skargę sądową, o której 
rzekomym wyniku, dowiedziała się dopiero z no- 
tatki p. Zygmunta Kaweckiego, ponieważ dotąd 
jeszcze żadnego wezwania ze sądu nie otrzymała. 

Nieprawdą jest, by p. Marya Olesków uży- 
wała w domu języka ruskiego, czego zresztą p. 
Zygmunt Kawecki wiedzieó nie może, gdyż u niej 
nie bywał, a trzymanie ruskiej służby taktu „sru- 
szczenia* nie dowodzi, 

Nieprawdą jest dalej, by p. Marya Olesków 


tamże ukończył w okresie najbardziej zaciekłych | aniszczyła pomieszkanie, czego najlepszym dowodem 


jest okoliczność, że p. Zygmunt Kawecki pomie- 
Szkanie to natychmiast wynajął, bez jakichkolwiek 
naprawek lub odnawiań. 

W końcu nieprawdą jest, by p. Marya Ole- 
sków błagała jakoby ze łzami p. Zygmunta Ka- 
weckiego o wynajęcie jej pomieszkania, Twierdze- 
nie to jest wprost Śmieszne, gdyż p. Kawecki za- 
pomina widocznie, że Lwów na Bzczęście posiada 
więcej właścicieli realności, którzy za drogie pie- 
niądze odnajmując mieszkanie, wcale tego za łaskę 
nie uważają. 

Kończąc, sądzę, że sędziwe lata moje, dają 
dostateczną rękojmię prawdziwości niniejszego wy: 
Jaśnienia, które w razie potrzeby szeregiem wiaro- 
godnych świadków stwierdzić można. 

Jan Leliwa Juchnowicz. 

Czterdziestoletni jubileusz pracy zawo- 
dowej obchodził tymi dniami znany w naszem 
mieście i powszechnie szanowany aptekarz i były 
radny miejski, pan Jan Wiuwiórski. Z okazyi tej 
uroczystości ofiarował jubilat po 200 koron: Kasia 
elorych miasta Lwowa, Kasie chorych Tow. mło- 
dzieży handlowej we Lwowie i Towarzystwu 
„Przyjażń*. 

Odbudowanie spalonej garbarni. Z Rze- 
szowa donoszą, że nawiązane zostały rokowania, 
zmierzające do odbudowania tam spalonej niedawno 
garbarni, fabryki skór i pasów maszynowych, 

Towarzystwo łyżwiarskie wchodzić zaczyna 
na drogę, która może się bardzo przyczynić do oży- 
wienia Stawów Panieńskich. Mianowicie obniżyło 
wysokość wkładki członków z 21 korou na 16 ko- 
ron dla osób dorosłych, a z 9 kor. na 6 kor. dla 
dzieci. Jeżeli jeszcze obniży cenę wstępu, to nieza- 
wodnie ściągnie do siebie liczną publiczność pod- 
czas zbliżającej się zimy, zapowiadającej się bardzo 
Burowo, 

Prezesem Towarzystwa jednogłośnie ponownie 
wybrano p. Zygmunta Łaszowskiego, a wicepreze- 
Bem p. Władysława Derynga. 

Nowa kolej na Wołyniu. Dzienniki war- 
Szawskie donoszą, że rząd rosyjski ma zamiar bu- 
dować kolej z Kowla do Zwiachla przezwanego 
przez Moskali Włodzimierzem wołyńskim. 

Policmajster Nehrlich, zraniony śmiertel- 
nie w Częstochowie, miał być, jak się wyrażają nie- 
które dzienniki, „ogarem*, Ścigającym zawzięcie so- 
cyalistów, Kiedy przed paru tygodnia ;i urządzili 
Bocyaliści w Częstochowie pochód demonstracyjny 
i śpiewali socyalistyczne pieśni, Nehrlich kazał woj- 
sku do nich strzelać, Wtedy dwóch robotników pa- 
dło trupem. Nehrlichowi jednak było tego za mało 
i żądał od oficera dowodzącego wojskiem, aby dał 
jeszcze drugą salwę do robotników. Oficer jednak 
odmówił. Socyaliści postanowili więc zgładzić Nehr- 
licha i w sobotę jeden z nich czatował na niego 
na dworcu w Częstochowie. Niepostrzeżenie zbliżył 
Się do niego i nożem rzeźnickim zadał mu ciężką 
ranę w szyję. Rana ms być tak głęboka, że nie 
ma prawie nadziei utrzymania Nehrlicha przy ży- 
ciu, Morderca, korzystając z zamieszania, zdołał 
umknąć. 

Koncerta. Towarzystwo muzyczna zapowiada 
na przyszły tydzień pierwszy swój wielki koncert, 
w którym wykonaną zostanie symfonia Mozarta 
„Jowisz*, jako też koncert Es dur Beethovena i 
uwertura do „Medei* Cherubiniego. Filharmonia 
lwowska zaś zapowiada w niedzielę popołudniu po- 
pis młodzieży, we środę 23 b. m. koncert śpiewa 
ka Albertiego, którego już muzykalny świat lwow- 
aki zna dobrze, występował on bowiem we Lwowie 
Pod gwojem własnem nazwiskiem, mianowicie jako 
Wojciech Krzywonos, — W sobotę odbędzie się 

onoert p. Felicyi Romanowskiej a w poniedziałek 

b, m. koncert znakomitego skrzypka Bronieła- 
Wa Hubermana, — Wreszcie w Narodnym Domu 
daję w piątek 18 b. m. koncert p. Teodor Pollak. 

Z kolei. Z powodu nader silnego napływu 
przesyłek towarowych do Lwowa, a stosunkowo 
zbyt powolnego odbioru tychże przez adresatów, 
nastąpiło przepełnienie magazynów kolejowych na 
głównym dworcu we Lwowie. Wobec tego zapro- 
wadza się (z zastrzeżeniem zatwierdzenia przez ck. 
ministeryum kolejowe po myśli $ 69 punkt 7 re- 
gulaminu ruchu i postanowień wykonawczych $ 19 
do wstępu 15 międzynarodowego układu o przewo- 
zie towarów na kolejach żelaznych) z dniem 16go 
bm.: skrócenie terminu ładowania i wyładowywania 
Wozów z 24 na 6 godzin i podwyższenie składowego 
065097, dla przesyłek nadanych i nadeszłych tak 
W ruchu austryacko-węgierskim jakoteż i między- 
narodowym. 

a Pijaństwo u zwierząt. Fałszywy to pogląd, 
že tylko ludzie lubią się podniecać alkoholem, a 
że zwierzęta są abstynentami, Zoologowie przyszli 
do przekonania, że i czworonogi skwapliwie nad- 


używają napojów wyskokowych, jeśli się im ich 
dostarczy. Nieraz też człowiek, chętnie widzący 
obok siebie towarzysza nałogu, wprowadza weń 


ulubione zwierzę. Wiadoma to rzecz, że niejeden 
pies bursza niemieckiego podziela zwyczaje komer- 
8Bowe swego pana — i Że nie czyni tego niechętnie. 
Jenie znano psa z góry św. Bernarda, który 
nigdy nie tknął piwa pilzneńskiego, ale z lubością 
pijał monachijskie. „Przedwcześnie zmarły“ w Pa- 
ryżu przed miesiącem sławny, „genialny“ szympans 
»Konsul,* odznaczał się wielkiem znawstwem win 
l cygar. Alkoholikami mogą być też inne stworze- 
nia, a badaniu nad tą wadą poświęcają profesoro- 
Wie niemieccy, Brinkmann i Kolbe, dwie rozprawy 
Ww poważnem czasopiśmie przyrodniczem. Opowiada- 
Ją oni dziwne rzeczy ! 
Gniazdo 68, zamknięte w klatce, 
stale wodą z cukrem; 


karmiono 
posilały się tem zazwyczaj 
Spokojnie, siadając po kilka tylko na miseczce. 
Pewnego dnia dolano do wody nieco spirytusu. 
Zaledwie miseczkę wstawiono do klatki, wszystkie 
rzuciły się razem na uapój i piły chciwie aż do 
nieprzytomności. Nadużywszy alkoholu, zupełnie jak 
uiecywilizowani ludzie, osy popadały na ziemię, 
pod miseczkę, koło niej, nawet do niej, tak, że 
niektóre musiano ratować od utonięcia. Po długiej 
opiero chwili zaczęły przychodzić do siebie i za- 
brały się do zwykłej pracy, ale czyniły to leniwie, 
Z ociężałością, 

I ptaki nie gą wcale abstynentami. Koguty 
pożerają łapczywie chleb napojony wódką, a pijań- 
stwo objawia się u nich, jak u ich panów: pieją 
ciągle i wymachują skrzydłami, silnie podniecone; 
Po chwili przychodzi reakcya, przygnębienie. — 

asze zwierzęta domowe: bydło rogate, nieroga- 
cizna, owce i kozy, chętnie zjadają wytłoki winne 
i upajają się z zamiłowaniem. Największymi pija- 
kami są: niedźwiedź i słoń. W ogrodacu zoolo- 
gicznych, u niedźwiedników wędrownych, można 
się nieraz przekonać o tym zgubnym popędzie gru 
boskórca i „misia“, Ten ostatni ma podobno wypi- 
jać niesłychane ilości wódki. 

Skutki alkoholu na rozmaite zwierzęta są 
prawie zawsze takie same. Zachodzą tylko różnice 
co do ilości. Stary dragon pruski z wojny 1870 
opowiada, że dwa konie raz tak się rozchorowały 
z przepicia, że musiano je zastrzelić. Zakradły się 
do otwartej beczułki z winem, pozostawionej nie- 
bacznie w stajni, wypróżniły ją do dna i dostały 
najformalniejszego delirium tremens. 

Ród koci zalicza Brinkman do enotliwych 


matyczność!, 
i błogosławienia wojska, powtarzany juź tylekro- 
tnie, zawsza w tych samych okolicznościach, w tych 


Soeyaliści 
przystąpiła do aresztowania tych, których dopę- 


abstynentów, nie znoszących alkoholu. — Profesor 
Kolbe nie przyznaje im tej zalety. Twierdzi on, że 
nietylko szukają one środków podniecających, jak 
baldrian i owoc kamforowy, ale przy sposobności 
raczą się i alkoholem. Robiono próby, że koty 
wolały pumpudding z rumem, niż bez niego, oraz, 
że otrzymawszy jako lekarstwo nieco portweinu, 
dopraszały się powtórzenia dozy. Przyrodnik nie- 
miecki Zoll opierając się na zapiskach historyka 
rzymskiego Avvianusa, zapewnia, że i wielkie ko- 
ty, pantery naprzykład, łowiono w starożytności, 
posługując się alkoholem. „Wyszukuje się — po- 
wiada Rzymianin — małe żródło w pustyni, do 
którego pantery schodzą się codziennie. Strzelcy 
niosą tam dwadzieścia dzbanów mocnego wina, 
wleweją do kotliny źródlanej i ukrywają się w po- 
bliżu. Gdy słońce żarzące stanie wysoko na niebie, 
schodzi się dziki zwierz, dręczony pragnieniem, nę- 
cony wonną wilgocią ichciwie płyn wciąga. Poczem 
pląsają i tańczą wesoło, kładą się sennie wokoło, o- 
puszczają głowy, zasypiając, jakoby nieżywe. Wów- 
czas strzelcy łatwo je pętają*. Bachusa artyści 
starożytni przedstawiali zawsze w towarzystwie 
pantery. 

Car posiwiał. Z Łowicza piszą: „Wszyscy 
którzy widzieli cara teraz i niewiele dalej, jak 
przed rokiem, w czasie ostatniej jego bytności 
w Skierniewicach, znależli w nim wielką zmianę. 
Posiwiał ra skroniach, zestarzał się, a cały wyraz 
twarzy nosi wyraźnie cechy przygnębienia i troski. 
Car liczy obecnie 36 lat. Niedawno jeszcze wyglą- 
dał młodziej, obecnie wygląda starzej, aniżeli wiek 
jego. Ruchy jego nabrały pewnego rodzaju auto- 
z jaką spełnia ceremoniał żegnania 


samych słowach, ze zmianą tylko miejsca. Podczas 
pobytu cara padał ciągle deszcz, a chmury i słotny 
dzień listopadowy nadawały całej scenie widok smu- 
tny i ponury“. 

Socyaliści w Warszawie. Nadchodzi dziś 
wyjaśnianie wczorajszej depeszy z Warszawy, do- 
noszącej, że w zaburzeniach ulicznych, które tam 
miały miejsce w niedzielę, zabito 10 osób. Okazuje 
się, że zaburzenia te wywołali soczaliści żydowscy 
na Nalewkach. Zgromadzili się oni w wielkiej 
liczbie na placu Grzybowskim, zamieszkałym prze- 
ważnie przez żydów. Kiedy się wojsko pojawiło, 
poczęli je obrzucać obelgami, a nawet padły dwa 
strzały do Żołnierzy Na te strzały odpowiedziało 
wojsko salwą i położyło trupem 410 sgocyalistów. 
oczywiście rozpierzchli się, a policya 


dzić mogła. 

Burza straszna szalała przedwczoraj w Sta- 
nach Zjednoczonych. Szkody na morzu i na lądzie 
wyrządziła ogromne, pozrywała mnóstwo linii tele- 
graficznych i telefonicznych i zatopiła wiele ryba- 
ckieh łodzi. 

Zmarli. W Krakowie, Roman Ładoś, słu- 
chacz I roku praw, syn emer. starszego radzcy 
pocztowego, przeżywszy lat 18. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano —5, w poł. 
— 8. Bar. 778. Spada. Prześliczna pogoda. 

Bezkarne zbrodnie. 


Zabijać — czas. 

Dusić — uczucia. 

Kraść — pocałunki. 

Topić — zmartwienia. 

Strzelać — bąki. 

Fałszować — śpiewając. * 
Probierz. 


— Powiedz mi: dużo ty masz długów ? 
— [ii.. nie bardzo, Mógłbym się prawie z miło- 
ści ożenić, 


Widowiska i koncerty. 

Teatr miejski. Dziś: „Gniazdo jaskółek,“ 
operetka Herbla a. — We środę „Pan Jowialski,* 
komedya Al. hr, Fredry (ojca), ostatni i pożegnal 
ny występ p. M. Tarasiewicza. — We czwartek 
„Gniazdo jaskółek,* operetka Herblaya, — W pią- 
tek „Lekkomyślna siostra,“ komedya w 4 aktach 
Włodzimierza Perzyńskiego, — W sobotę „Gniazdo 
jaskółek* — W niedzielę po południu „Gwiazda 
Syberyi,* dramat L., hr. Starzeńskiego. 

Colosseum w pasażu Hermanów Od 1-go 
listopada codziennie wspaniałe przedstawienia gi- 
nastyczne, Bioskop Oesera, oraz polska jednoaktów- 
ka „Pajacyki“ W. Rapackiego syna. ; 


Literatura i sztuka. 


* Henryk Mościcki. „Z powodu jubileuszu To- 
warzystwa historyi i starożytności rosyjskich w Mo- 
skwie. (1804—1904)*, Lwów. Nakład Gubrynowi- 
cza i Szmidta, 1904. 

W roku bieżącym upłynęło sto lat od chwili 
założenia przy uniwersytecie moskiewskim „Towa- 
rzystwa historyi i starożytności rosyjskich". Powo- 
łane do życia za panowania Aleksandra I w roku 
1804, zaczęło ono od r. 1815 ogłaszać swoje prace 
w wydawnictwach peryodycznych, uwzględniając 
niejednokrotnie i sprawy polskie w najważniejszych 
momentach dziejowych. Ta okoliczność zachęciła 
p. Henryka Mościckiego do rozejrzenia się w tym 
bogatym, a niejednokrotnie niezmiernie pouczają- 
cym materyale. Wynik tych studyów ogłosił on 
teraz w krótkiej broszurce, zwracając uwagę tylko 
na rzeczy najważniejsze i najbardziej znamienne, 
wskazując tylko niejako historykom Źródło, z któ 
rego danych wiadomości zaczerpnąć mogą. 

Dr. Legeżyński: „Co to jest dezynfekcya i 
jak się ją wykonuje ?“ Lwów. 1904. Są to popu- 
larne wykłady dla służby, trudniącej się dezyn- 
fekcyn, nad której zawodowem wyówiczeniem pra- 
cuja Dr. Legeżyński słowem i piórem. Autor na 
wstępie daje ogólne pojęcie o istocie chorób zaka- 
żnych i ich szerzeniu się, następnie w dziale dru- 
gim mówi o dezyufekcyi w ogólności, przyczem po- 
ucza o dezynfekcyi zapomocą gorąca 1 zapomocą 
środków chemicznych, Dział trzeci i ostatni po» 
święcony dezynfekcyi szczegółowej, ] mianowicie 
dezynfekcyi podczas choroby zakaźnej i dezynfekcyi 
po chorobie zakaźnej. 

Wykład Dra Legeżyńskiego jasny, przystę- 
pny, spopularyzowany odpowiednio, czyni zadość 
najistotniejszej potrzebie sanitarnych usiłowań na- 
szych gmin. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 15 listopada. Na wczorajszy targ Spę- 
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeż, 0gó- 
łem 4829 sztuk. W tem było z Galicyi 375 sztuk, 
z Bukowiny 7 sztuk. Przebieg targu był spokojny. 
Ceny niezmienione. -- Niesprzedanych pozostało 
44 sztuk. Wołów z Galicyi sprzedano 19 
sztuk po 68 do 69K., 124 sztuk po 70—76, 124 
sztuk po 77—82, 1 sztukęza 86. Buhaje podtuczone 
bez różnicy pochodzenia kupowano po 60 do 73 
koron, krowy podtuczone po 58 do 62 koron, by- 
dło chude po 34 do 60 K. — wszystko licząc za 
tentnar metryczny żywej wagi. 


PRZEGLĄD z dnia 16 Listopada 1904. 


Z targów zbożowych. 
Wiedeń, 13 listopada. 

(Z) W ostatnich kilku dniach wzmocniła 
się znacznie tendencya cen na rynkach zbożo- 
wych. W Ameryce motywowano haussę cen 
zbożowych pogłoską, że Rosya wydać ma w naj- 
bliższym czasie zakaz wywozu pszenicy, której 
to pogłosce jednak zaprzeczono już ze strony 
urzędowej. Zresztą berliński targ, najbarcziej 
interesowany w ewentualnym zakazie wywozu 
zboża z Rosyi, od pierwszej chwili nie poszedł 
za impulsem wychodzącym z Ameryki i igno- 
rował ową pogłoskę. Na austryackich i węgier- 
skich rynkach zbożowych lekalne względy 
wpłynęły na wzmocnienie tendencyi i popra- 
wę con. Pokazuje się bowiem coraz dowodniej, 
że spadek cen zbożowych, jaki miał miejsce 
w ciągu ostatnich tygodni, był następstwem 
forsownych sprzedaży ze strony t. z. drugiej 
ręki, a nie zwiększonej podaży producentów. 
Owóż te wystawione na sprzedaż przez drugą 
rękę ilości zboża znalazły już nabyweów, zwła- 
szcza wśród młynarzy prowincyonalnych na 
Węgrzech, którym udało się ostatnimi czasy 
sprzedać duże ilości mąki do Czech. W ten 
sposób stopniały bardzo znacznie zapasy zboża, 
nagromadzone w rękach handlu pośredniczące- 
go, ponieważ zaś popyt ze strony konsumcyi 
zwiększył się, a podaż ze strony producentów 
pozostała w dalszym ciągu bardzo mała, przeto 
utorowana została sama przez się droga pod- 
niesienia się cen. 

Pszenica podrożała o przeszło 20 halerzy 
na 50 kilo, żyto o 6 halerzy, owies również o 
5 halerzy, kukurudza o 10 halerzy. Bardzo zna- 
czną jest zwyżka cen otrębów i pośladu na 
karmę dla bydła, 

W kukurudzy panuje bardzo ożywiony 
ruch handlowy, a wszystkiemi możliwemi furt- 
kami dostaje się do nas argentyńska kukurudza 
La Plata, do Styryi i do Węgier przez Fiume, 
do innych okolic monarchii albo przez Dzieczyn 
od strony Hamburga, albo też Dunajem. 

Kartofle nie nie skorzystały ze zwyżki cen 
roślin pastewnych, gdyż stwierdzono już, że te- 
goroczny zbiór kartofli na Węgrzech jest i ja- 
kościowo i ilościowo lepszy, aniżeli się spodzie- 
wano. 

W sprawie cła od jęczmienia i słodu w 
nowym traktacie z Niemcami opowiadają sobie 
w sferach handlarzy zbożowych, że podobno 
rząd niemiecki gotów jest przyznać dla słodu 
austryackiego zniżenie cła z 10'/, marek od 100 
kilo na 6'/, do 6'/, marek. Co się tyczy sta- 
wianego przez delegatów austryackich żądania 
zniżenia cła od jęczmienia pastewnego, to, jak 
zapewniają, tylko w takim razie decyduje się 
rząd niemiecki przyznać temu artykułowi pe- 
wne ulgi celne, jeżeli jęczmień pastewny dosta- 
wać się będzie do Niemiec w stanie pokruszo- 
nym tak, iżby pod żadnym warunkiem nie mo- 
żna z niego wyrabiać słodu. 

Dzisiejszy stan zapasów głównych gatunków 
ziarna, nagromadzonych w Wiedniu, jest na- 
stępujący: pszenicy 283 wagonów, żyta 182, 
jęczmienia 152, owsa 1773, kukurudzy 675, mą- 
ki i otrębów 227 wagonów. 

Płacono loco Wiedeń: Za pszenicę ci- 
sańską (78 do 82 kilo) 10:65—11'00, za banatkę 
(78 do 81 kilo) 10'50—10'80, za słowacką (77 
do 81 kilo) 10'20—10:50, dolno-austryacką (78 
do 80 kilo) 10'25—10'50, za rumuńską (78 do 
82 kilo) 10:10—10'60. 

Za żyto słowackie nowe (72 do 75 kilo) 
(956 do 8'15, rozmaite węgierskie (72 do 76 
kilo) 775—795, austryackie (78 do 76 kilo) 
7:85—8'00. 

Za jęczmień morawski 8'75—956, z do- 
liny Morawy 7:80—8%650, słowacki 8'00—9'10, 
ze stacyi nad środkowym Dunajem 7 25—7 80, 
północno- węgierski 8'30— 9:86, cisański 800 do 
8'75, jęczmień na paszę 7'00—7'40. 

Za kukurudzę węgierską płacono 7'95—8'10 
Cinquantin 8'25—8'75. 

Za owies węgierski w poślednich gatun- 
kach płacono 7:15—7:30, średnie gatunki 7:20 
do 7'45, prima 7:85—8'00, czeski 7'40—7'66. 


-m e o 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Depesge poranne). 


Wiedeń 15 listopada. Rektorat uniwsarsy- 
tetu zaprzecza wiadomości, jakoby deputacya 
słowiańskich studentów oświadczyła, że stu- 
denci słowiańscy w razie odmówienia im sga- 
tysfakcyi za ostatnie zajścia na uniwersytecie, 
sami sobie wymierzą sprawiedliwość i przyj- 
dzie do starcia. Wiadomość tę umyślnie roz- 
głosił pewien dziennik, aby podburzyó mło- 
dzież akademicką, której większość jest za 
spokojem. Rektorat uważa za swój obowiązek 
stwierdzić, że deputacya wyraźnie zaznaczyła, 
iż studenci słowiańscy w agitacyi zupełnie u- 
działu nie brali i wszystko uczynią, by na 
terytoryum akademiokiem zachowanym był 
spokój. 

Wiedeń 15 listopada. Ambasador amery 
kański wręczył wczoraj hr. Gołuchowskiemu 
notę sekretarza stanu Haya w sprawie zwo- 
łania ponownej konferencyi pokojowej w 
Hadze. . 

Trydent 15 listopada. Onegdajszej nocy o 

godzinie w pół do 12-tej, przyszło w jednej z 
tutejszych restauracyj, z powodu sprzeczki po- 
między cywilnymi a wojskowymi, do demon- 
stracyi. Kilkaset osób zebrało się i powybi- 
jało szyby w lokalu. Policya przeszkodziła 
zdemolowanin lokalu. O godzinie 1-szej roz- 
prószono demonstrantów. Tłum wprawdzie usi- 
łował grupami tu i owdzie urządzać ekscesy, 
jednakże udało się temu zapobiedz. O godzi- 
nie 3-ciej zapanował spokój. Dwóch Włochów 
jest lekko rannych. 
. _ Annecy 16 listopada. Przed sądem przy- 
sięgłych rozpoczęła się wczoraj rozprawa z po- 
wodu zajść w Qlucel, gdzie dnia 18-go lipca 
zabito 3 demonstrantów a l zraniono. Wielu 
robotników wówczas aresztowano za plądro- 
wanie. Rozprawa potrwa 10 dni. Wezwano do 
niej 260 świadków. 


. Budapeszt 15 listopada. Na wczorajszem 
posiedzeniu stronnietwa liberalnego prezydent 
ministrów hr. Tisza postawił wniosek, aby stron- 
nietwo uchwaliło, że najkonieczniejsze sprawy 
krajowe, mianowicie budżet na rok 1905, oraz 
będące z nim w związku przedłożenia, tudzież 
nowy prowizoryczny regulamin Izby muszą być 
uchwalone przed nastaniem roku 1905, i ażeby 
upoważniono prezydyum do postawienia w ple- 
num takiego wniosku. Wniosek prezydenta mi- 
nistrów przyjęto jednomyślnie wśród oklasków. 

Kronsztad 15 listopada. Port zamarzł. 
Mróz chwycił tak raptownie, że jakiś okręt 


skuły lody w żelazne okowy w wielkim porcie, 
inny zaś okręt koło latarni morskiej. 

Londyn 15 listopada. Zgromadzenie repre- 
zentantów linij okrętowych do Stanów Zjedno- 
czonych i Kanady przyjęło omówione onegdaj 
w Berlinie warunki. Ceny jazdy będą ponownie 
w normalnej wysokości ustanowione. 

Wiedeń 15 listopada. Wozoraj przed po- 
łudniem zakończyły się obrady konferencyi bi- 
skupiej. 

Wiedeń 15 listopada. Slav. Corresp. dono- 
si, że studenci słowiańscy uniwersytetu wiedeń- 
skiego wysłali do rektora deputacyę z żąda 
niem śledztwa i ukarania studentów niemie- 
ekich za ostatnie zajścia na uniwersytecie, 
zwłaszcza za to, że studenci niemieccy, spiewa- 
jąc Wacht am Rhein, zrzucali czapki z głowy 
studentom słowiańskim i czynnie ich zniewa- 
żyli. Studenci słowiańscy domagali się osobi- 
stej ochrony przed takiemi wydarzeniami i wy- 
dania zakazu prowokowania. Rektor oświad- 
czył, że odczyta memoryał ten na senacie. De- 
putacya zapewniła, że studenci słowiańscy, je- 
żeli nie będą prowokowani przez Niemców, nie 
naruszą spokoju: 

Rzym 15 listopada. Dzienniki stwierdzają, 
że wybory przyniosły wielkie zwycięstwo par- 
tyi konstytucyjnej. Popolo Romano pisze, że 
klęska skrajnych żywiołów, jaką przyniosły już 
pierwsze wybory, przy wyborach ściślejszych, 
zmieniła się wprost w katastrofg, 

Budapeszt 15 listopada. Przywódcy stron- 
nictw opozycyjnych wybrali komitet z 12 człon- 
ków, który ma obmyśleć kroki przeciw wnie- 
sionemu przez Tiszę projektowi ułożenia tym- 
czasowego regulaminu Izby. 

Liverpool 16 listopada. Tutejszy ajent 
północno-niemieckiego Lloydu polecił swemu 
towarzystwu  telegraficznie nie przyjmować 
wcale podróżnych trzeciej klasy. 

Hawr 16 listopada. 15.000 robotników por- 
towych, zajętych przy ładowaniu węgla, za- 
strejkowało. Ządają oni podwyższenia płacy, 

Poznań 15 listopada. Z powodu obchodu 
10-lecia Towarzystwa „Ostmarkenverein* wy- 
słano do kanclera Bilowa telegram hołdowni: 
czy, na który kanclerz nadesłał następującą od- 
powiedź: „Szczerze jestem wdzięczny panom 
za przyjaźne pozdrowienie i przesyłam z powodu 
10-lecia „Ostmarkenvereinu* uroczystemu zebra- 
niu członków jego słowa serdecznego powitania i 
gorących życzeń powodzenia w dalszej działal- 
ności. Obyście panowie z tą samą wiarą i zapa- 
łem jak dotąd dzierżyli sztandar niemieckości 
ufając polityce rządu i Jego ces. Mości, który 
nie ustanie w obronie narodowości niemieckiej 
na kresach wschodnich*. 


(Depeszę popołudnicwej. 


Kraków 15 listopada. Wczoraj wieczór 
odbyło się posiedzenie sekcyi prawnicze] rady 
miasta przy udziale całego prezydyum. Przed- 
miotem obrad był nowy projekt dzierżawy te- 
atru miejskiego. Omówiono 14 paragrafów, ju- 
tro ciąg dalszy. Po rozpatrzeniu oałego projektu 
przeprowadzi prezydyum miasta na podstawie 
nowych postanowień rokowania z kandydatami 
na dyrektorów i na podstawie osiągniętego 
z nimi porozumienia przygotuje sekcya ostate- 
ozny projekt kontraktu dla pełnej rady miasta. 

Kraków 15 listopada. Po północy zakoń- 
czył się w sali hotelu Kleina ogólno-akademi- 
cki komers w sprawie zajść insbruckich. Obe- 
cenych było około 300 słuchaczów i słuchaczek. 
Uchwalono rezolucyę, potępiającą dążenia do 
wywoływania i zaostrzenia sporu narodowo- 
ściowego i do gnębienia innych narodów w 
imię jakichkolwiek powodów, nie pomnych na 
wzniosłe hasła braterstwa ludów. Wiec uchwa- 
li] domagać się osobnych seminaryów tak dla 
narodowości polskiej, jak czeskiej na Szląsku. 

Wiedeń 15 listopada. N. Fr. Presse do- 
nosi, że rząd przedłoży Izbie posłów ustawę o 
wynagrodzeniu szkód, wynikłych wskutek wy- 
padków automobilowye*. 

Wiedeń 15 listopada. Vaterland . donosi: 
Ostatnie konferencye biskupie w Wiedniń zaj- 


mowały się ruchem Los von Rom i zarządze- 
niami przeciw temu ruchowi, dalej sprawą 
kongruy, kodyfikacyą prawa kanonicznego, 


sprawą książek dla nauki religii w szkołach 
średnich, wreszcie innemi kwestyami kościel- 
nemi. 

To sama pismo ogłasza list pasterski, wy- 
dany przez komitet biskupi do katolików Au 
atryi. W liście tym episkopat omawia ostatnie 
wypadki w Austryi, szczególnie sprawę naro- 
dowościową, która dziś porusza umysły wszy- 
stkich. List pasterski wzywa narody austrya- 
ckie, aby żyły w zgodzie, otaczały się wza- 
jemną miłością, okazywały przywięzanie i wier- 
ność dla ojczyzny, a posłuszeństwo Monarsze, 
Jednym z pierwszych obowiązków każdego pa- 
tryoty jest łagodzenie przeciwieństw narodo 
wych 1 staranie się z wszystkich sił o to, by 
ludy żyły z sobą w pokoju, przyjażni i zgo- 
dzie. Do tego potrzeba tolerancyi chrześcijań- 
skiej. Austryackie narody powinny się rozwi- 
jać swobodnie i wzajemnie się popierać w roz- 
woju chrześcijańskiego postępu i chrześci ań- 
skiej oświaty. Nacyonalizm jest niechrześcijań- 
ski i tworzy jeden z najniebezpieczniejszych 
rewclucyjnych fermentów. Dla strzeżenia zgo- 
dy i jedności nie powinny być sprawy religij- 
ne i świeckie mieszane ze sobą lub też na ró- 
wni stawiane, 


Wojna. 


Londyn 15 listopada. Biuro Reutera 
donosi via Fuzan z głównej kwatery armii 
oblęgającej Port Artura: Po ataku w dniu 30 
paźdz ernika 1 długiej a zaciętej walce, zajęli 
Japończycy fort Kikwan po stronie półno- 
eno- wschodniej. Fort ten jest niejako klu- 
czem do wschodniej linii fortów, która dominuje 
nad miastem. 

Petersburg 15 listopada. Rozkaz dzienny 
do armii mandżurskiej „podaja cyfrę rannych 
przewiezionych w czasie od 8-go września do 
24-go października do Mukdenu na 828 ofice- 
rów i 28.479 żołnierzy Liczba chorych wyno- 
siła 128 oficerów, a 2827 żołnierzy. 

Petersburg 15 listopada. Komendant I 
turkestańskiego korpusu armii jenerał Zerpicki 
został w miejsce jenerała Sinczewskiego (któ- 
rego oddano do dyspozycyi Kuropatkinowi) 
mianowany wodzem X korpusu armii. Szef od- 
działu w sztabie jeneralnym, jenerał-major Ale- 
ksiejew mianowany jeneralnym kwatermistrzem 
III armii mandżurskiej. 


HOTEL GEORGE. 

Pokoje se światłem i usługą od 3 K. począwsey. 

Przyjechali dnia 16 listopada, Hr. H. Ko- 
narski z Grocholea Hr. Młodecki z Monasterzysk. 
Hr. Rey z Psar. P. Haltner z Wiednia. Z. Dobro- 
wolski z Rosyi. L. Grabscheid z Czerniowiec. L. 
Zobotin z Gubernii podolskiej GŒ. Langwite z 
Leodyum. O. Horodyński z Romanówki, Hr. O. 
Zendwitz z Pragi. St. Gołaszewski z Kończaków. 
J. Borstein ze Skałatu. O. Heimerich ze Lwowa, 
Z. Horodyński z Zbigniowa. T. Zima z Kołomyi, 
A a z Komarowa H. Orlean i E. Sergler z 
asla. 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 
Fierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 

Przyjechali duia 15 listopada. Helena Ska- 
rzyńska z Przemyśla, R. Urbanek i B. Josefsthal 
z Krakowa. W. Gross z Debreczyna. F. Strelinger 
z Lubiniec. K. Kanner z Zółkwi. M. Filipowska z 
Bieńkowiec. J. Thullié ze Stryja, W, Bobek z 
Lincu. A. Sierpiński z Warszawy. R. Strisower z 
Jarosławia. K. Móps z Berna. F. Jirku z Asch. 
M. Asłanowie z Ottyni. T. Miciński z Zakopanego, 
A. Śtoltzberg, J. Pfeferhorn, R Baitz, B. Sekules 

H. Pisk » Wiednia. H. Goldlust z Czerniowiec. 
iK, Stajer z Brzeżan, O. Piotro z Brodów. 


Radesłane. 
Bubryke te nie pochodzi od Redekcyi, nie bierze też ona 
ge nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


ADWOKAT X > 
Dr. Jarosław Oleśnicki 


otworzył kancelaryę adwokacką w Drohobyczu 
przy ul, Stryjskiej (obok sądu) 


= Rok założenia 1853. | 
Dum bankowy i Kantor wymiany 


pod frma: 


AUGUST SCHELLENBERG & SYN 


lwów. Karola Ludwika 1 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, monety 
itp. — oraz poleca do ciągnienia 15 listopada 1904 roku 
Promesy 


na B-proc. loey austr. zakl, krod ziem I em. po K 56— 
Główna wygrana K 30.000. 
na 4-proc. losy węg banku hipotecznego po K. 4.— 


Główna wygrana K 70000. 

na całe lesy węgierskie premiowe po Koron 18.— 
Główna wygrana ¥. 300 000. 

na połówki losów węcierskich premiowyć {vo Kor. 7.— 


Główna wygrana K. 160.000. 
Wydawnictwo guwoty losowań „Nadzieja * 


Wiedeń 15 listopada. (Giełda towarowa). 
Cukier 32'40--3250 (słaby). — Spirytus 49.60— 
5000 (bez zmiany). — Nafta galicyjska bez 
zmiany. 

Berlin 15 listopada. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 85:00. Spirytus O0'0Q. 

Paryż 15 listopada. (Zsmknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 98:45. — Mąka („Fleur 
de Paris“) 31°25. 

Frankfurt 15 listopada. (Giełda zagrani- 
czna). Kredyty austryackie 211:90. Koleje pań- 
stwowe 00000 exclusive kupon. Alpiny 000'00. 
Disconto 198:10. — Laura 000/00. 


Budapeszt 15 listopada. (Giełda zbożowa) 
(Kursa w koronach i za 50 kilogramów). Pszenica 
na kwiecień 10'36—10'87; żyto na kwiecień 8-00 
801; owies na kwiecień 7'23—97'24; kukurudza 
na maj 1905 7:61—7:63.— Rzepak na sierpień 
11:10—1120. — Oferty na pszenicę : mierne. — 
Chęć kupna : ograniczona. Usposobienie: silne. 
Pogoda: piękna. 

di A a = 


Lwów 15 listopada. (Z izby handlowej). 

Obliczeuie w walucia koronowej. 

Rkcye ra rrtukę: Kolej gai. Karola Ludwika po 
430 Koror —.— do —.—. Kolej Liwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 546.— do 685,—. Banka hipotecznego po 
400 kor. 648-006 do 558.00, Alkcye garbarni w Rzeszowie 
po 4%) kor. —-— do —'— Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 600 koron 450 do 870:— Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 000— do 260—. 

Listy zastawne sa 100 K.: Banka hipot. galio. 
5 proc. ior, w 50 lat, z 10 proc. prem. 111-25 do 000.09, 
4 i pół proc. los w 50 lat 10180 do 10400, 4 proc. los 
w GO lat 98.80 do 9850 Benku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 101.50 do 102.20. Banke kraj. 4 proc. loa w 57 lat 
90-20 do 99.80 Tow. kred. Gal. siamskie 4 proo. (I emi- 
sya) 89.80 do 60:00, 4 proc, los w 4l i pół latnoh 93:80 
da --'—, 4 proc. los w 56 lat 39:10 do 83:80 

Obligi za 100 K.: Gal. fund. propinasyjnego 4 pre 
88.50 — 100:20 Bukowińskiego fand. prop. 6 prac. 102.80 
do —.—. Kom. Banku krzj. 5 proc. (II em.) 102.60 do 
000.60. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 300 koron 98,80 do 99.60. Pożyczki kraj. s roku 1878 
4:ją proc, —.— do —.-—. 4 proc s 1898 r, 99.80 —100.00 
miasta Lwowa 4 proc. po 200 koron 97.00 do 87.70. 
4,9, po 200 koron 101.10 do 101.80. 

Monety. Dukat cesarski 11.26 — 11.40. Napoleon- 
dor 18.00 do 19.25. Sto rubli papierowych 258.00—265:00 
Sto marek 117 80 do 117.99. 


CE Se E) 
Ruch pociągów kolejowych 


rodir w” -GUrTo" 


wabny od 80 lipca 1904 według orasn 
pejskiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: Z.3f*, 1.30, 8.40", 6.00, 8.55, 6.470, w.60" 
Z Reosnowa : 10.50. 
Z Podwołocnysk: (na dworsos główny): 2.30, 7,40, 5 an 
19.20%. na Pudzażnose: 2.16%, (.20, 5.08, 1002*, 
Z Tarnopcia: 8.86* (na dw. Gł) B.04* na Podxaamoce, 
Z Ozerniowiec: 33.29", 1.46, 0.10, K560, O<1*, 
Z Kołomyi i Stenisławowa : 8.10, 11.25. 
Zo Btryja: 7.45, 10.08, 1.10, 4.86, 10.40", 
Z Bawy i Sokale: 5.08, 7.80. 
Z Jaworowa: Bi, 4.45. 
7 Sambora. 8:00, IGX0*, 
Odchodzą ze Lwowa: 

Do Kresowa: 12.45", 8.26, 2.50, 2.10%. 6.6, 6.20%, 10.60 
Da SEs8rOWE: 5.80. 
Da Fodwotowzynk a dworca głównego: 1.59, 6.80, 8*— 
I’; s Lodsamnse: 2.69, 6.43, 9.21", 11.34 
Tprueprls; 40.56 z gw, głównego, 10.62 z Podzamcza 
Ogermiswiec: Q.B1*, 2.45, 6.90. 10.46, 10,48%, 
Stryja; S.i, v.16, 3.05, 6.407, TROS” 
Bswy i Schaie : 10.50, 7.05%, 11.10* (każdej niedzieli). 
' Jaworowa : 6.50, 6.48. 
Sambora : 9:25, VAU, 
Kołomyi i Zydaczowa: 6.52. 
Do Przemyśla, Chyrowa. Zagórsa: 10.05%. 

Uwaga. Pociągi pospieszne drukowane są litarami 
tłustemi; pociągi nócne oznaczone są gwiasdką. Pora no- 
éna liozy się od gode. R wieccór da ^ mia 5Y rano. 


24 PRZEGLĄD = dnia 16 Listopada 1904. 


icyjski ¢ * akcyjny Bank hipoteczny 


we Lwowie 


Filie: w Krakowie, w Czerniowcach, w Tarnopolu. emo Stanisławowie, w Podwołoczyskach, w Nowosielicy. 


SPF "UE 
€ A E | x 
y E 
% i 
#5 => I 


kupuje i sprzedaje wszelkie papierv wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizji. 


aaa ec pa Ea" | Ubezpieczanie losów 


uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich 
informacyj co do pewnej i korzystnej 


Lols zacji la zagppiblzaeiebww . 


Wszelkie kupony Oddział depozytowy 


i wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez „potrącenia PRZYJMUJE WKŁADKI 


prowizyi i kosztów. 


C. k. uprzyw. gal 


przed strata z powodu wylosowania. 


À ANA ; i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
Bezpłatne pr zeglądanie numerów losów bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela 
i innych papierów podlegających. losowaniu. na nie zaliczek, 


Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe (Safe Deposits). 


Za dopłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bez- 
piecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia. 
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym, 


AE 


Rządowo uprawniona g Drobne ogtoszenis | Prywatne dieieia OŚ CROW | 
= i = s > : O UGOGGŚ UI: GPGOWÓWY boaziasinówea AEE 
(Poryka wód mineralnych sztncznych i specjaln. leczniczych |konwstoądyli. Hłdcuśkikji Biorein 08, 


yta $ Po cenach EE ZOTIBĘI — 
K. RZĄCA I CHMURSKI ż 
on krakowskich , 2 słr., małe zielone i 3 kolorowe papużki par- 


w Krakowie, ul. Św. Gertrudy l. 4 warszawskich, wiedeńskich, ka od 8,80 słr. prawd. hoarceństie kenar- 


iki wyborne Śpiewaki od 6 z r. duże ozer- ` 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarsystwa Lek. Krak. po- czeskich, francuzkich ect., © 
RODU 3 i 24 przez to Towakzy stwa ognecpism fachowych miejscowych, © vone już oswojone papugi od 11 słr. Prakty- . 
g “miejscowych i zagranicznych, za- —| jezne klatki, żywność, złote rybki. Angara 
W O d y Mi 1nera 1 ne mówienia na klisze i rysunki do @ koty, małpki, różne rasowe kary i t. d. > 
ngłoazeń, prenumerata na (wysyla pocstą Handel Zoologiczny 

odpowiadające składem chemicznym wodom: Blilińskiej. Gieshūb- K. Waltera w Krakowie ul. Staw- á 
G] 
8 
E 


jest najlepszą ze wszystkich nalewek owocowych. 


CATCH de. hey do wszyst- 


bez wyjątku dzienników, 6B|* różnych barwach parki od 2.50 do 8.50 


wszelkie pisma 
ferskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kis- p kowska 16. Także wypycha się ptaki 


rsyjmuje à 
aingen, tudzież przyjmnj i zwierzęta tanio. 


A jenoga | = . zę . s 
U hpk Ateka UD dy dan: jest nowością dotychczas wcale nie wyrabianą. 


WELT Paikusani Nu: $ niki bezpłatnie za nadesłaniem 10 hal. 
, 


Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach.- Geeniki na Żądanie franco. e Da eriy ainiia marki. 


Główny skład dla Lwowa w aptece J. Wewiórskiego, 8439%00%6390020% A 4: | ež BE h 
4 Halicka 5. = pae000 
Pierścionki zaręczynowe, obrączki ala-|poszukują krewni, dla panny, polki, ka- 
bne oraz wszelkie wyroby złote i srebrne toliczki, przystojnej i gospodarnej pocho- 
OE EE ROZ EA poleca F. Kwaśniewski, Lwów, Plac dzącej z dobrej rodziny; mającej 24 ty- 


Halicki 3. Prz jmuje wszelkie obsta- siące koron posagu. Urzędnicy wyższej 


SPECYALNIE LECZNICZE, jak litową, bromową, jodową, żelaristą, 
kwaśną, oraz normalne wody mineralne, z przepisu prof. Jaworskiego. 


K 0 n k u r S lunki i rep-racye. _ |rangi we wieku przeszło lat 40 mogą się 

5 kł asion|ZGIOSIĆ pod lit. A. B. 80. Berlin 8. W. e = e 

. 3 PPG micber. AAAI "Zgło. Postlagernd Postamt 47. Uprassa sę o odznacza się przewybornym smakiem, kolorem i zapachem. 
szenia do WP. J. Schustera Lwów — dołączenie fotografii i podanie bliższych 


K ika 5. szczegółów. Dyskrecya zapewniona, | 
W myśl zapadłej uchwały Rady gminnej rozpi- EGYPT EOG" ATA = 
suje się konkurs na posadę weterynarza miejskiego | xur. 8 kor. bez opłaty portowej. Wybor- 
z płacą 600 koron rocznie na razie aż do nastąpić |piaszankach k 660 fr. Miód E Piarócionki 
łam także darmo ra wyświadezenie mij aarqczynawe Obrączki 
mającej po 1 roku stabilizacji. Ban da uateic odka: ui = 
JA d i trzone w dokumenta stwierdzające kostujo, bliżej listownie. Darmo brostar- W aaia AE 
0 ania zaopa IZ Ją ki dr. Ciesielskiego o miodzie, żądajcie, waż ZR. p re SEM 
w j ko at- 
istnienie warunków do osiąg nięcia tej posady usta ae o zka za Wa! ka 8 RAKA SRA; jest naturalnym produktem bez sztucznych domieszek. 
wą oznaczonych — wnosić należy do 15 grudnia WARREN RÓ EA A 
amienica w śródmisściu, wolne la- tabi AA 
1904 do zwierzchności gminnej w Skale. ta — korzystnie, do nabycia Jurystowski cą © e waż s 
DP MA ŁA 
Skała dnia 9 listopada 1904. Masło deserowe oodzi'nnie świeże 
deserowe masło natto 9 funtów za 9 K. 
Naczelnik gminy: 80 hal. wy franco za zaliczką. Za naj- "a 
zz a saga 7 | lepszą obsługę ręczę Antoni Drobner 
Romaniuk. EŻ Galicya. = Już W szedł dy dyplom honorowy na państwowej wystawie w Wiedniu. 
| Biuro nauczycielskie 
| anny Koczerowskiej w Poznaniu uljWykaz wolnych posad rządo- 
Str'elecka Bb. poleca Mauczycielki wych, publicznych i prywatnych. 
Polki z rozmaitym stopniem wykształ- Wykaz wolnych pomieszkań i lo- 
cen a. Nauczycialke francuską skal. Wykaz realaości i majątków | 
dyplomem biegłą w niemieckiem lxiemskich celem kupna, o ręś s 


dzierżawy „informator“ 
ssolińskich I. ka 


muzyce z Świetnemi TELCO 
z wyższych szkół żeńskich od 1. 4. 04. 


| la T Anti nicotin - Š 


A Nr. Telefonu 157. Nr, Telefonu 157. 


Na porę zimową poleca 


kosztuje wielka oryginalna butelka tylko 3 korony. 
ZAKŁAD GAZOWY MIEJSKI WE LWOWIE 


l Piece i piecyki gazowe siryiarzy, sowie. M R E L W K A 


KUCHENKI GAZOWE wysyła się na prowincyę pocztą 2 butelki na posyłkę 5 klg. 


v jednym i kilku płomieniach dla potrseby domowej, 
pasaż Mikolascha i 


ý Piece gazowe i kuchenki w poledwiczer wykonaniu można sprzedają na kieliszki Wszy stkie pierwszorzędne „kawiarnie, handle 
YYPOŻYS=PE, delikatesów, cukiernie i restauracye we Lwowie i na prowineyi 


Zalety opału gazowego : wygoda w obsludze, nadzwyczajna osyatość, 
PEA wyzyskanie ciepła i taniość. 3 wyrobu firmy 


do celów technicznych opłaca się po 18 balers 
Gaz wra "o Jan Muszyński Lwów, Grodzickich 3. 


Redaktor odpowiedzialny. Wacław Masłowski. Papier z fabryki M Z drukarni E. Winiarza. 


"m E) 
€ Mieśtychany skutek! aias EA syaire [x] 
we hilsy w cygaretowych pu tełkacn WA Jacobi, 

Wien VIL, Piar'stenqasse. —= 


b U I ' 1 ua 
onie | dzieciom każdy ojciec! 
rodziny po najdłuższem życiu powi-H3 
nien pozostawić kapitał pewien Naj- 
łatwiej i najtaniej da się to uskute- 
cznió przez ubezpieczenie sią w naj- 

więkarej asekuracyi W świecie 


„Tho Star" w Londynie 


Towarzystwo to wydaje police ubet- 
pieczeń za opłatą połowy wkładek i 
wypłaca kapitał nawet w rawie śmier- 
ci w pojedynku i przy samobój- 
stwach 

Jeneralna Reprezentacya tego towa- ff $ 
rzystwa dla Galicyi u Edwarda 

Kleina. we Loowie, ul. Kopernika 44. 


| Żelazka gazowe i aparaty do POZA wody lub innych celów techn. 
x do nabycia w wielkim wyborze 
i w lokalu sprzedaży Zakładu gazowego M 


Nr. Telefonu 179 fir. Telefonu 179. 


